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N iedzie la  była dla F ra n c ji dniem sm utnym . 
Paryż, k tó ry  uroczystością pogrzebow ą żegnał 
sw ego prezydenta, okrył się żałobą, a jednak  dnia 
tego  było tak  jasno i barw nie nad Sekw aną! 
N ad  stolicą szum iał gęsty las chorągw i, ale m a
ło  gdzie czarniały  flagi żałobne, wszędzie zaś 
pow iew ały  sztandary  republikańskie , o trzech  
kolorach narodow ych, p rzesłonięte krepa. To w ła
śnie ani na chw ilę nie dało obcem u widzowi za
pom nieć, że dzień pogrzebu Carnota, acz sm utna, 
ża łobna m anifestacja, by ł św iętem  narodow em .

Rano, za osobnym biletem  w stępu, można się 
by ło  dostać do pałacu prezydentury. Dziedziniec 
pałacow y sp raw ia ł nieokreślone wrażenie. Czarne 
sukno ze srebrnem i galonam i zw isa na w szystkich 
śc ianach  od dachów do ziemi, a pośród tego  
gm achu żałoby, przed ho n o ro w an i schodam i, 
w znosi się ogrom ny katafalk , po bokach którego 
błyszczą k ling i stalow e w rękach oficerów, p e ł
n iących służbę honorową przy ciele prezydenta. 
N a  praw o i na lewo od trum ny  złożono w ieńce 
od książąt E uropy. G robow a cisza zalega cały 
pa łac  przed rozpoczęciem  obrzędu.

Tym czasem  na ulicach i  plaeach tłum y z na
prężeniem  wyczekują za szpaleram i, na chodni
kach, w oknach w ynajętych, wreszcie na wszyst
k ich  dachach. Przez F aubourg  St. H<>nore niosą 
jeszcze osta tn ie w ień c e : n iek tóre tak ich  rozm ia
rów , że je dziesięciu ludzi dźwiga, lub osobny wóz 
w iezie końm i w żałobnej uprzęży. N a  placu Con
cordia pobudow ano b ary k ad y ; są to setki wozów 
bez koni, na k tórych za drogie p ieniądze sto ją 
lub siedzą ludzie, chcący być św iadkam i w spania
łego  pochodu. N a rue de Riyoli, za balaskami 
T uiiery jsk iego  ogrodu, m nóstw o osób, k tóre t irn  
ca łą  noc przestały , żeby m iejsca nie stracić . M ło
dzi ludzie w drapali się aż n a  drzewa, o b je d li  
gałęzie , ja k  p taki. N a  placu Ratuszow ym  obozu
j ą  całe rodziny robo tn icze; każda z kilkorgiem  
dzieci. W szystko to  przybyło  tu  z najod leg le j
szych przedm ieść, zaopatrzone w żywność ca ło 
dniow ą. G w ar nie do opisania, dzieci płaczą, 
m atki je  gn. mią, mężczyźni żywo rozpraw iają, 
przeczytaw szy brukowe dzienniki, z których po 
tem  rob .ą  sobie szerokie kresy do kapeluszy lub 
parasole, słońce bowiem przypieka bez miftry. 
W całej R iro li ■ w szystkie okna i balkony aż 
czarne od widzów, a każde okno w te j chw ili 
w arte  tyle, co cały m ajątek.

Gdy się to dzieje na ulicach, kościół N o tre  D a
m ę je s t jeszcze próżny. W nętrze  w span iałe j k a te
d ry  przedstaw ia w tej chw fii w zniosły obraz. 
C ała naw a od sklepienia do posadzki, kirem  obi
ta , a  pośrodku, przed p rezbyterjum , n a  wysokich 
stopniach , foże żałobne, nad k torem  dum nie czo
ło  wznosi bogaty baldachim . C hłód w ieje po 
ciem nej św iątyni. W  sta lach  przygotow ane cz a r
ne siedzenia i k lęczn.ki, czekają na dostojników  
i deputacie. P rzed chórem  odosobnione jedno  
krzesło złocone na w ysokiem  podniesieniu. Tu za- 
siedzie C asim ir-Perier, — tam  pod baldachim em  
spocznie um aiły  poprzednik najwyższego zw ierz
chnika F ran c ji. Za krzesłem  prezydenta stoją

fotele dla rodziny Carnota, opodal jeden  rząd 
k rzese ł dla am basadorów  i zastępców m onarchów , 
drug i dla m inistrów  francuskich. Po drugiej s tro 
nie zasiędzie Senat, Izba i  jeneraiicja . W szędzie 
tab liczk i z nap isam i w skazują każdemu m iejsce.

T eraz ulicam i ciągnie wojsko. T łum  w ita je 
oklaskam i, a przed chorągw ią pułkow ą zdejm u
je  kapelusze. D alej m aszeruje gw ard ja  naiodo- 
wa. N a chodnikach wciąż rozlegają się w ykrzy
kniki przedsięb iorców : „Tu dostanie m iejsce ta 
nie i w y g o d n e !“ N ieraz, równocześnie w tern 
m iejscu, słychać trzask desek na prym ityw nej 
trybun ie , a potem  krzyki kobiece itp . Za chw i
lę rozchodzi się pogłoska, że tak i w ypadek u- 
nieszczęśliw ił w iele osób. W ozy ratunkow e b ie
gną to  tu , to  ówdzie.

W  tem  zagrzm iał g łucho  w pow ietrzu  p ie r
wszy s trza ł arm atn i. To pochód rusza z Eli- 
zeum . W szystk ie głow y poruszyły się nagle, 
w szystkie oczy skierow ały się w stronę placu Con
cordia. S tam tąd  bije blask o lśniew ający; pro
m ienie słońca ig ra ją  po szpadach i hełm ach , 
po lśn iących  pióropuszach, a wszystko zlewa się 
w fale z ło te  i czerwone.

N a czele jedzie dowódca, je n e ra ł ' Saussier. 
D okoła w o ła ją , że dzieluie na koniu w y g ląd a ; 
zewsząd n a  jego  w idok zryw ają się oklaski. 
Saussier dziękuje lekkiem  skh leniem  głow y. Za 
nim postępuje pierw sza m uzyka pułkow a, g rając 
m arsza żałobnego. W rzaw a tłum u powoli uspa
kaja się, wreszcie ucicha zupełn ie i słychać ty l
ko g łu ch y , na drew nianym  bruku, chód m iaro
wy piechoty . M aszerują w w yciągniętych szere
gach, zajm ując praw ie ca łą  szerokość ulicy. D a
lej idzie grono m łodych  ludzi w ciem nych m un
durkach ; to  politechnicy  niosą na czarnej po
duszce dużą gałęź srebrną. Za nim i bielą 
się p ió ra  Da kapeluizach , tłum  klaszcze w 
d łon ie na widok szkoły oficerskiej z Saint - Cyr.
I znow u m aszeruje wojsko w szelkiej broni. T e
raz po łyskują bagnety. Zdała grzm ią arm aty . 
Rozlegają się ponure dźwięki muzyki, n ie  w ie
dzieć, k tó ra  już z rzędu idzie kapela. A za nią 
gdy  rzuci 3Z w dal okiem, sta je  obraz dziwnie piękny 
przed oczyma. W ieńce i wieńce, kw iaty różno
barw ne, wóz za wozem toczy się powoli, ug ina
jąc się pod ich  ciężarem : sm utne corso kw iatow e, 
rzek łbyś, że ca ła  ziem ia p rzysła ła  ty le  kwiecia. 
Teraz osobno niosą trzy  w ieńce na ogrom nych 
noszach: w środku w ieniec od cara rosyjskiego, 
obok z jednej strony  od cesarza austrjack iego , z 
d rug ie j od królow ej angielskiej. Za n iem i sze- 
ściosonny wóz żałobny, z trum ną, przykry tą tró j
kolorowym sztandarem  R epublik i. Za ciałem  
Oarnota, w sm utku pogrążeni, postępują trzej sy
now ie jego , jeden  najstarszy  oficer, w galowym  
m undurze, dw aj m łodsi we frakach. W  pewnym  
od n ich  odstępie, otoczony szpaleram i, idzie p o 
w ażnie C asim ir-Perier, pierwszy raz przybrany w 
czerw oną w stęgę w ielkiego m istrza leg ji hono
row ej. A za nim  orszak w sp an ia ły : am basado
row ie i zastępcy książąt Europy, po dwóch (po
seł angielski w oryginalnym  stroju indyjsk im  
zw raca pow szechną uw agę), senatorow ie, m ini
strow ie, deputow ani, ciało dyplom atyczne, atta- 
ches wojskowi, sędziowie najwyższego trybunału ,

adwokaci, A kadem ja um iejętności, un iw ersytety  
z berłam i fakultetów , wreszcie arabscy szeiko- 
wie, na końcu tłu m y  i tłum y...

K to z tego obchodu ch c ia ł w ynieść w rażenia rze
wne, n iezatarte , ten nie pow inien by ł zważać n a  
o lbrzym ie w ieńce, urzędowe m owy i całą ze
w nętrzną pom pę pogrzebu, ale raczej n iechby  
się b y ł rozejr zał w bocznych uliczkach po za 
pochodem  pogrzebowym . Tam  łzaw ym  dźw ię
kiem rozbrzm iew ały, przy akom panjam encie h a r
fy lub skrzypek, sm ętne m elodje. kończące się 
zw7r o tk ą : Carnot est mort, Cornot vivro toujours! 
Ct m urł Carnot, C arnot żyć będzie zaw sze!). — 
W szędzie sprzedają tek st ty c h  piosenek za 10 
centym ów, k tóre kupujący zaraz śpiew ają. Ś p ie
wny to ludek ci Paryżanie, radość i sm utek za
równo znajdują upływ  w piosneczkach. W ięc gdy  
przed okiem uczestników  pogrzebu m ienią się 
barwy k o lib ra : złoto, srebro i szkarła t różnoro
dnych m undurów , w uchu brzm ią dźwięki ser
decznej piosenki, śpiew anej przez „m aluczkich ..."

T rum na zam ordowanego prezydenta zbliża się 
do p rasta rej św iątyni N otre-D am e. gdzie czeka 
na n ią  rozm odlony k ler francuski, z kardynałem - 
p rym asem  na czele. Poważne dźwięki organu, 
pieśni żałobne i kłęby w onnego kadzidła zdają i 
się w itać zdaleka zw łoki prezydenta... Żywy pre
zydent oczekuje również swego poprzednika. 
N aw ę kościoia w ypełn ia ją  dostojnicy kraju. J e 
n era ł Saussier i sztab jeneralny  stanął pó lewej 
stronie portalu, oddając zbliżającej się trum n ie  
honury wojskowe. N iebaw em  zagrały  trąby, za
huczały  bębny i dzwony jęczeć poczęły. To w 
progach katedry  przyjm uje zw łoki kardyna ł-a r
cybiskup R ichard , w otoczeniu całego ducho
wieństwa. P rzed pośw ięceniem  trum ny przem ów ił 
książę K ościoła w te  m niej w ięcej s łow a: „P a
nie Prezydencie 1 E m in en c je ! Panowie ! Czarne 
chorągw ie, powiewające ze szczytu naszej s ta rDj 
katedry , słabym  są zaiste wyrazem żałoby F ra n 
cji, w tak ich  razach biją wszystkie serca zgo
dnym  akordem . F  ancja nie zaprzepaściła ch rze
ścijańskiego pojęcia w ładzy. Czternaście stuleci 
chrześcijańskiego życia w yrobiło w tym  ludzie 
ten  zdrow y rozsądek, uznający w g łow ie państw a 
w zniosły charak te r przedstaw iciela boskiego po
rządku". D alej s ław ił arcybiskup czysty chara
k te r Carnota. „N ie słyszym y tu ta j żadnego roz- 
dźwięku, albowiem  zm arły, nim  ducha wyzionął, 
po jednał się w przódy z B og iem ". W reszcie za
w iadom ił arcybiskup, że bawiąc niedaw no w 
Rzym ie, o trzym ał osobne b łogosław ieństw o p a
p iesk ie dla ciężko nawiedzonej F rancji.

Po ukończeniu cerem onji kościelnej, ruszył 
pochód w drogę do Panteonu przez Q uarrier 
L atin  i p rzyby ł na m iejsce o godzinni trzecie j 
popołudniu. Ongi św iątynia św. Genowefy, a dziś 
św ieckie M auzoleum dla wybrańców narodu, całe 
było wybite kirem . Gdy grzm ot dział zaznaczył 
przybycie zw łok do Pauteonu, rozpoczęła się 
przed trum na defilada tłum ów . Już od godziny 
6 rano grom adziły  się rozliczne, na 17 grup  po
dzielone, deputacje na polach E lizejskich  i wy
pełn iły  je  zupełnie aż po Avenue de 1’A lm a. 
Zauważono, że wieńce W łochów  w yróżniały się 
olbrzym iem i rozm iaram i. M iędzy deputacjam i
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znajduje się delegacja arabska w b ia łych  bu rnu 
sach z szeikiera na czele, oraz delegacja m urzy
nów w m alow niczych kostjum ach.

W  pochodzie b ra ła  udział także deputacja 
masonów z insygnjarni. N ieśli oni w ieniec, na 
k tórego w stęgach  w idniały  charakterystyczne sło
wa Carnota, w ypow iedziane w O rleanie dnia 7 
m aja 1 8 9 1 : „D ziękuję m asonom  za usługi, jak ie  
oddali F ra n c ji i w olności1'. P ierw szy przem aw iał 
nad  tru m n ą  prezes m inistrów  D u p u y : „C arnot 
d a ł życie za F ran c ję  i  R zpltą, padając ofiarą 
krw aw ej zem sty pew nej sekty , k tó rą  połączone 
narody potrafią uczynić nieszkodliwą. U m iał on 
obudzić sym patję  dla F ran c ji w kraju  i zag ra
nicą... H is to rja  powie o nim , że p ra g n ą ł z łą
czyć w szystkich Francuzów  pod sztaudarem  mą
drej, wolnej, postępow ej i to lerancyjnej R zp lte j... 
Będziem y trzym ali się jego  h a s ła : służyć dobru 
Rzpltej, n ie  spuszczać z oka pożytku F ran c ji" .

P rezydent senatu, C hallem el-Lacour, sk reślił 
w poryw ających słow ach żywot Carnota, który 
.um arł „jak robotnik przy p racy11, zachęcając, 
aby F rancuzi zapam iętali g łów ne jego  cechy : 
g łęboką m iłość ojczyzny i poszanow anie praw .

W iceprezydent Izby, de M ahy, m ów ił m ię
dzy in u e m i: „P racow ał on z nam i w Izbie nad 
uporządkowaniem  finansów, reorganizacją kolei 
i arm ji, aby w ten  sposób zapew nić u trzym anie 
pokoju lub odw et, gdyby zew nętrzna napaść 
zm usiła  nas do użycia szabli. P rzyjaźń i przym ierze 
z Rosją, to jego dzieło... T akie zam achy nie 
pow strzym ają Izby na drodze p o s tę p u ; stw orze
nie koniecznych reform  i położenie zapory dla 
tak ich  zbrodni będzie zadaniem  parlam en tu , 
k tóry  w tern zgodny będzie z wolą narodu, od
pychającego m iędzynarodow y kosm opolityzm , a 
p ragnącego zgody i  pokoju... K ażdy z nas byłby 
gotów  oddać życie za ojczyznę, to  mało, należy 
się pozbyć naszych przyw ar i nam iętności, aby
śm y doszli wreszcie do porozum ienia -  złóżmy 
na to przysięgę w obliczu te j tru m n y !"

N astępn ie przem aw iał je n e ra ł A ndre, poczera 
odbyło się spuszczenie zw łok do grobu. Zanim 
C asiin ir-P erie r opuścił Panteon, defilowały je 
szcze wojska. Zw łoki Carnota spoczęły obok 
szczątek jego  dziadka, Łazarza, znanego „o rgan i
zatora zw ycięstw ". D opiero około godziny sió
dm ej w ieczorem  przybrał Paryż zw ykłą fizjogno- 
m ję, a obliczają, że w pogrzebie uczestn i
czyło około p ó łto ra  m iljona ludzi, m im o to 
n ie  przyszło do żadnych pow ażniejszych za
burzeń ; obyło się także bez dem onstracyj poli
tycznych ; zaledwie kilku niedorostków  usiłow a
ło wygwizdać je n era ła  G allifeta; wznoszono ró- 
wnież liczne okrzyki: „N iech  żyje R osja, n iech 
ty je  car!" gdy zaś nadeszła w iadom ość o uw ol
nieniu oficerów francuskich , w skutek rozkazu ce
sarza W ilhelm a, w yprawiono w kilku m iejscach 
niem ieckiem u am basadorow i m ałe  owacje.

R oznm ie się samo przez się, że w tak im  o- 
g roranym  ścisku i  w czasie iście podzw rotni
kow ego upału  m usiały w ydarzyć się rozm aite 
w ypadki. Przeszło 500 osób umieszczono na s ta 
cjach ra tu n k o w y c h ; bardzo liczne by ły  poraże
n ia  słoneczne, zwłaszcza kaw alerzystów  i om dle
n ia kobiet. K ilka osób spadło  z dachu, raniąc 
poniżej stojących. N a rue de Rivoli p ad ł u stóp 
C asim ir-Periera pew ien oficer, rażony słońcem . 
N a rogu ulicy du T em pie rozbiegały  się konie 
wojskow e, tra tu jąc  publiczność. N ajw iększy, choć 
kró tk i popłoch, pow stał około po łudnia w pobli
żu Luw ru.

T n  rozleg ł się straszny k rz y k : „B om ba! bom 
b a !"  K obiety  m dlały, spazm ow ały, zam ięszanie, 
niepokój do n ieopisania... Żołnierze, tw orzący 
szpaler, oglądają się niespokojnie, policjanci z 
gorączkow ym  pośpiechem  chw yta ją  uciekają
cych  —  anarch istów ... tym czasem  „bom ba" o- 
kazała się bajka, k tóra pow sta ła  z powodu sp ło
szenia się konia pew nego oficera honorow ej straży.

List apostolski Ojca św.
Książętom i ludom  św iata 

L e o n .  P a p i e ż  2 Ł I I I .

Pozdrow ienie i pokój w Panu .

(Ciąg dalszy).

I  was im iennie na tem  m iejscu w ypada w e
zwać, S łow iańskie ludy wszelkie, o k tórych Sła
wnem im ien iu  św iadczą pom niki dzieł dokona
nych. W iecie, jak  niepospolicie dla S łow ian zb ie
ra li zasługi, św ięci ojcowie po w ierze C yryl i 
M etody, k tórych  nie tak  dawno postaraliśm y się 
rozgłosić pam ięć czcią należytą. Ich  cnoty i t r u 
dy wielkiej części waszych p lem ion przyniosły 
ogładę i zbaw ienie. S tąd  na d ługo nastały  m ię
dzy Słowiańszczyzną a b iskupam i rzym skim i n a j
p iękniejsze s to su n k i: z jednej strony dobrodziej
stw a, z d rug iej najw ierniejsze przyw iązanie sy
nowskie. A jeżeli koleje sm utnych  czasów po 
w ielkiej części waszych przodków odepchnęły  
od wyznania rzym skiego, rozważcie, ile zależy na 
pow rocie do zgody. Do was także K ościół usta
wicznie w yciąga ram iona, aby udzielić różnoro
dnej pom ocy do zbaw ienia pom yślności i w iel
kości.

Z niem niejszą m iłością spoglądam y na naro
dy za św ieższej pam ięci odłączone od K ościoła 
rzym skiego w skutek niezw ykłego przew rotu  s to 
sunków i okoliczności. N iech  puszczą w n iepa
m ięć różne przygody czasów ubiegłych, a po
dniosą myśl ponad wszystko, co ludzkie i du
chem , żądnym  jed y n ie  praw dy i zbaw ienia, niech 
rozpatrzą w g łę b i serca Kościół, założony przez 
C hrystusa. Z nim  jeże li zechcą porów nać swoje 
zbory i ocenić, jakie re lig ja  w nich  zajm uje s ta 
nowisko, ła tw o  przyznają, że sami w łaśnie w 
rzeczach w ielu i najważniejszych, niepom ni na 
to, skąd wyszli, w n ie jednym  błędz.e zeszli na 
now e drogi, an i nie zaprzeczą, że z owej spu
ścizny praw dy, k tórą tw órcy  now ych nauk za
brali* ze sobą przy odstępstw ie, nie pozostał u 
n ich  żaden praw ie sk ład  w iary pew ny i niepo- 
zbawiony pow agi. Owszem do tego n aw et już 
doszl,/, że w ielu z nich n ie lęka się zburzyć sa
m ą podw alinę, na k tórej jed y n ie  spoczywa cała 
re lig ja  i nadzieja znikom ych lu d z i: to  je s t  Bo
ska natu ra  Odkupiciela Jezusa  C hrystusa.

Dalej, choć daw niej przyznaw ali księgom  sta
rego i nowego Zakonu początek z natchnienia 
Boskiego, te raz  odm aw iają im  tak ie j pow agi; 
to  oczywiście m usiało nastąpić, odkąd komubądź 
przysług iw ało  prawo w ykładać te  księg i po w ła 
snej m yśli i woli. S tąd  każdego osobiste sum ie
n ie zostało jedynym  przew odnikiem  i wskazów
ką na życie, a odrzucone w szelkie inne praw idło 
czynów ; stąd  sprzeczne ze sobą poglądy i sekty 
rozliczne, a często popad łe  w m rzonki na tu ra li
zmu albo racjonalizm u. D latego zw ątpiali o zgo
dzie w nance, już głoszą i polecają zjednoczenie 
bratersk iej m iłości. 1 to rzeczyw iście s łu szn ie : 
gdyż w zajem na m iłość pow inna łączyć nas wszy
stk ich . Bo najbardziej nakazyw ał to  Jezus Chry
stus i w tem  chcia ł m ieć znam ię swoich naśla
dowców, żeby kochali się społem . A le doskonała 
m iłość jakżeż zdoła sprządz serca, jeżeli um ysłów  
do zgody n ie doprowadzi w ia ra ?  Z ty c h  pow o
dów w ielu z tych , o k tó rych  m ów im y, zdrowo 
m yślący i żądni praw dy, szukali pew nej drogi 
do zbaw ienia w K ościele powszechnym , iż jasno 
rozum ieli, że w żaden sposób nie zdoła należeć 
do Jezusa C hrystusa, jako do głow y, kto nie 
p rzylgnie do Jego  ciała, to je s t  K ościoła, ani 
że nie osiągnie rzetelnej w iary Chrystusow ej, 
kto odtrąca p raw ow ite nauczycielstw o w iary, po
mierzone P iotrow i i  następcom . Oni to  w K o
ściele rzym skim  dostrzegli w izerunek i obraz 
praw dziw ego K ościoła, nader widom y przez pię
tna , k tórych  użyczył B óg-założyciel; s tąd  liczy
my m iędzy nim i w iele um ysłów  bystrych  i prze
nik liw ych  badaczy starożytności, którzy znako- 
m item i pism am i w yśw iecili, ja k  rzym ski K ościół 
od A postołów  bez przerw y uczy dogm atów  n ie 
skażonych i strzeże w iern ie karności. (C. d. n .)

Z WYSTAWY.
(L is t oryginalny Głosu Narodu).

Liwoio 2  lipca.
Ruch niezwykły panował na placu przez całą 

niedzielę, wyjątkowo piękną przez znaczną cześć 
dnia. Po południu ulewa popsuła trochę humor 
gościom wystawowym, jednakże wszystko nagro
dził znowu pogodny wieczór i fontanna świetlna, 
która odtąd, po zupełnie udałej próbie, będzie co- 
dzień w ruchu. Wśród tysiącznych tłumów snuli 
się po placu włościanie z Buezaeza i Żmigrodu, 
przechadzały się liczne grupy Rusinów, księży i 
dziennikarzy ruskich. W ystawę zwidziło w nie
dzielę 25.452 osób, w Panoramie zaś stosunkowo 
było niewiele, bo 1984, w pałacu Sztuki 1367 i 
1153 w mauzoleum Matejki.

Wczoraj nareszcie nastąpiło otwarcie kolei na
powietrznej. Komisja odbyła jazdę p róbrą  i uznała, 
że kolej odpowiada warunkom bezpieczeństwa i że 
me trze! a, wsiadając do wagonu, ubezpieczać się 
ua życie, jak  to za każdym razem powinno się 
uczynić przed jazdą tramwajem elektrycznym. Ko
lej napowietrzna biegnie nad parowem w wysoko
ści około 150 metrów, a jazda cała na przestrze
ni 170 m., trw a 13 sekund. W ysiada się z po
ciągu lżejszym tylko o 20 ot., podróż bowiem tour 
i retour jednorazowo tyle kosztuje. Osoby, które 
licznie po raz pierwszy używały tej przejażdżki 
(pod obłoki — w wyobraźni milusińskich), chwa
lą ten rodzaj lokomocji.

W ypadkiem dnia były w niedzielę dwie wizy 
ty na placu: arcyksięcia Ludw ika W iktora i w ! 
n istra W urm branda. Pierwszy zwidzał W ystawę 
incognito. Panoram a wywarła na areyksięciu po
tężne wrażenie. W  kilku pawilonach, zwłaszcza 
W ydziału krajowego, pozakupywał dostojny g o ^  
wiele plzedmiotów. W  południe był na śniadaniu 
u książątRom anowstwa Sanguszków, potem odwidzW 
arcyksięstwo Leopoldów Salwatorów, wreszcie po
jechał do ks. Adama Sapiehy z wizytą, z^ży ł a- 
toli jedynie swój bilet, gdyż książę-prezes jest cier
piący i nie mógł przyjąć gościa. Przed czwartą 
przybył do Parku Kilińskiego i po przechadzce z 
arcyks. Salwatorem, udał się znowu na Wystawę.
Z widzi wszy dział etnograficzny, przejechał koleją 
napowietrzną przez parów na drugą stronę do 
gmachu architektury, gdzie zakupił jedną z m a
kat buczackich. Korzystne wrażenie wyniósł nastę
pnie z pawilonu Matejki i z pałacu Sztuki i  w 
ogóle o tym dziale naszego duchowego bogactwa 
wyrażał się z największem uznaniem. O 6-ej był 
arcyksiążę na herbacie w restauracji francuskiej 
tylko w towarzystwie swego ad ju tan ta, a w go
dzinę potem wyjechał ze Lwowa do R udrik , do 
hr. Chołoniewskich. Równocześnie zwidzał najwa
żniejsze pawilony minister handlu. Najdłużej za
trzymał się w Panoram ie, w pałacu Sztuki, w hali 
maszyn, w paw ilonach: areyksięeia Albrechta, be. 
Potockich Andrzeja i Romana, w naftowym i tłó- 
mackim. W południe dał p. F ilip Zaleski, na cześć 
hr. W urm branda, śniadanie u Gerarda. Po śnm- 
dhniu był minister na stacji kolei napowietrznej i 
dłuższy czas w gmachu przemysłowym, poczem 
odjechał na objad do księcia-m arszałka SanguszL .

Dziś, po południu, przybywa do Lwowa 500 
uczniów tarnow skich , wieczór zaś przyjeżdżają 
dzieci krakowskie i 200 uczniów rzeszowskich.

Dyrekcja W ystawy otrzymała dziś zapowiedź 
wycieczki morawskiego Stowarzyszenia przemysło
wego na sierpień.

Pomiędzy Gaz. Naród, a D zień Pol. wywią
zała się polemika z powodu Wystawy, Gaz. N aród. 
mianow'ieie wyraziła się w artykule poświęconym 
W ystawie pt.. „W ystawa dla wszystkich", że należa
łoby cokolwiek pohamować się w „staropolskiej 
gościnności" nie urządzać tak  paradnych przyjęć 
dla gości zamiejscowych, natomiast zaś obniżyć ce
ny wstępu na plac Wystawy, wynoszące dzisiaj, 
wraz| z zwidzeniem Panoramy, akwarjum  i pałacu 
sztuki, więcej niż 1 złr. od osoby. Gaz. N aród. 
domaga się ustanowienia dwóch lub trzech dni w 
tygodniu, w  którychby cena wstępu do wszystkich 
miejsc na W ystawie wynosiła tylko kilkadziesiąt 
centów. Wpłynęłoby to niewątpliwie na frekwen
cję publiczności miejscowej i  zamiejscowej, dla
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której obok innych znacznych wydatków, ceny w stę
pów są stanowczo za drogie. Kie jest ten projekt 
żadną zresztą nowością, tak  samo bowiem w ysta
w a w iedeńska w r. 1873 ustanow iła w pierwsze 
3 dni w  tygodniu opłatę po 50 et., w resztę zaś 
dni po 1 złr. Odpowiada na te wywody Dzień. 
Polski twierdząc, iż projekt Gaz. Narocl. jest nie 
na czasie, a co do kosztów reprezentacji, te pokrywa 
komitet z prywatnej kieszeni.

I jedna strona ma słuszność i druga. Skoro 
koszta przyjęć nie wchodzą w budżet “Wystawy, 
można tylko być dla ofiarności, hojności i gościn
ności komitetu z uznaniem, inna jednak rzecz co 
do cen wstępów. Te są istotnie za wysokie i w 
interesie W ystawy i ubogiej ludności byłoby obni
żenie ich, przynajmniej w trzech dniach w tygo
dniu. Ilość zrównoważy wówczas różnicę kasową, 
a może naw et zi acznie ją  pokryć. Celem Wystawy 
jest, umożliwienie najszerszym masom zwidzenie 
jej i pouczenie się o dorobku narodowym, jakoteż 
o brakach naszego rolnictwa i przemysłu.

Z męczeńskich dzików UiiJtów.
G ubernia Chttsońska 22 czerwca.

W  roku bieżącym, w marcu, z gubernjl sie
dleckiej, (powiat radzyński, wieś Eudna), przy
wieźli Unitę, Antoniego Kucyka, który w r. 1878 
by ł zesłany do gubernji chersońskiej. Ośm la t zo
staw ał pod dozorem policji. W roku 1883 um knął 
iia Podlasie, do rodziny swej, gdzie, mimo czuj
ności strażników, przemieszkiwał la t 10, sądząc, 
że dokończy życia swego w kraju rodzinnym, 
wśród swoich. Kucyk je st starcem schorzałym. Ma 
la t 85 i chyba nie mógłby być niebezpiecznym dla 
rządu. Pojmali go jednakże i w marcu, bieżącego 
roku, odprowadzili transportem, ledwie żywego, na 
miejsce wygnania. Podróż trw ała 8 tygodni. Od
prowadzili go do wsi Kislakowa (stan 1, powiat 
chersoński), dokąd w 1878 roku skazany został 
na wygnanie. Kucyk ze starości i nieszczęść zu
pełnie zniedołężniał. Starzec ten, naturalnie, nie 
jest wstanie zarobić na Kawałek chleba. Codzień 
prowadzą go do któregokolwiek z włościan Kisla
kowa, którzy wprawdzie dają mu liche'pożyw ie
nie, lecz nie szczędzą przy tern słów obelżywych 
i nazywają starym buntownikiem.

W  roku zeszłym, w gnbernji chersońskiej, u- 
marło dwóch Unitów, mianowicie: Prokop Sicha- 
cze^sk i we wsi Zagrodówka (powiat chersoński, 
stan nowo-worońcowski) i Kornel E afałek we wsi Po- 
rużna. Ciała ich pogrzebane zostały przez zesła
nych Unitów.. Obaj byli ze wsi Kodnia, powiatu 
bialskmgo. Z Kodnia Unitów w sranie nowo-wo- 
rońcowskim znajduje się jeszcze około 30. Je d e n  
od drugiego mieszka o 15, 20 i 30 wiorst. Z so
b ą  praw ie nie w idują się.

O pracę koło roli jest niezmiennie trudno. U- 
nitom nie pozwalają mieszkać w kolonjach nie
mieckich, lub wsiach, gdzie są sztuudyści, a gdzie 
d la  Unity łatwiej o zarobek.

W śród ludności prawosławnej, podburzanej cią
gle przez popów i policję, położenie Unitów jest 
nie do zniesienia. Daje im się wprawdzie zajęcie, ale 
nie płaci się za pracę, bo wszyscy wiedzą, że Unita 
będzie pracował za liche jedzenie, i to sumiennie.

Niektórzy z włościan wypędzają Unitów z do
mu, skazując ich często na kilkudniowy głód. Od 
rządu na życie, tak zwane karm ow e, otrzymują 
tylko ci Unici, których doktor uzna za chorych i 
niezdolnych do żadnej pracy.

W miasteczku Borysławiu nad Dnieprem, od
ległym o 70 wiorst od Chersonu, żyje 12 Unitów, 
których doktorzy uznali za chorych, a zatem me- 
zdroinych do żadnej pracy. Tym rząd wyznaczył 
po 15 kopiejek dziennie. Pieniądze te od Unitów 
otrzymują gospodarze, u których Unici mieszkają. 
Dos+aią za nie posiłek dzienny. Zależni jednakże 
w  tym względzie są zupełnie od swoich gospoda
rzy. Jeżeli który z nich sumienny, U nita dostaje 
takie same pożywienie jak  włościanin, u którego 
m ieszka: byw ają jednakże i takie wypadki, że cho
ciaż włościanie otrzymują od nich 15 kopiejek 
dziennie, prócz snchego chleba, nic im więcej nie 
dają do jedzenia.

W stanie nowo-bielskim znajduje się 15 U ni
tów. Wszyscy rozesłani są po wsiach. W każdej 
po jednemu, dwóch, najwięcej trzech. Nie służą 
nigdzie, głównie dla tego, że na służbę ich nie 
przyjmują z obawy przykrości ze strony policji.

W  5 stanie nowo-odeskim jest także kilKuna- 
stu Unitów. Czterech z nich, mianowicie Izydor 
Abramik, Mikołaj Łopalnik, Michał Piwowarczuk 
i Grzegorz Gorbowicz, uznani przez lekarza za cho
rych, otrzymują od rządu karmowe. Eeszcie, cho
ciaż między nimi są słabego zdrowia i w wieku 
podeszłym, odmówiono. N a prośbę do guberna
tora, odpuwiedziano im, że na utrzymanie mogą 
zaiobić.

W powiecie jelizawetgradzkim i aleksandrow
skim Unitom powodzi się trochę lepiej. Służą w 
ekonomjach jako dozorcy przy robotach. Są z- nich 
bardzo zadowoleni, wyzyskują ich jednakże na ka
żdym kroku. Dozorcy lub parobkowi folwarcznemu, 
jeżeli on Unita, płacą zaledwie połowę tego, co 
inni pobierają. W powiecie odeskim i ananijeńskim 
wszyscy Unici pobierają po 15 kopiejek dziennie 
na utrzymanie.

Z W IE D N IA .
(List oryginalny Głosu Narodu).

Wiedeń 2  lipca.
Wczoraj, pod gołem niebem, odbyło się w sze

snastej dzielnicy m iasta W iednia, zgromadzenie lu 
dowe stronnictw a społeczno - demokratycznego, na 
którem jeden z słynnych żydów skich przewódców 
tego stronnictwa, d r Ingwer, obrabiał robotników 
w interesie żydów. Potępiał on antysemityzm, zo- 
wiąc go „rewolncyjnym11. (Społeczny dem okrata w 
obronie istniejącego porządku, to istotnie prosty 
szwindel żydow ski!) Potem tw ierdził ten adwokat 
żydowski, iż antysemityzm, zwalczając wyzysk ka
pitału  żydowskiego, prow adzi także potajemną w al
kę przeciwko kapitalizmowi wogóle. Tu następuje 
logiczne salto mortaie, prawdziwie semickie, w for
mie konkluzji: stronnictwo robotników powinno się 
od antysemityzmu z odrazą odwrócić. Jeśli robotni
cy istotnie walczą przeciwko wyzysnowi, to do 
praw dy musieliby być głupcami, jeśliby poszli za ra 
dą tego żydowskiego adwokata. Ale w idać żydzi 
lekcew ażą już tak dalece lud pracujący, iż nie w ahają 
się występować przed nim z takiem i logicznemi nie
dorzecznościami. Prosty rozum przecież mówi, iż jeśli 
ja  walczę przeciw wyzyskowi, a on czyni to samo, to 
w tem nie może z pewnością leżeć powód, żeby 
się od niego z odrazą odwrai ał. Odwracać się zna
czy służyć żydom wbrew programowi stronnictwa, 
staw iać żydostwo nadewszystko, deptać nogami 
zasady i skuteczność działania wspólnemi siłami, 
byle tylko moloch żydowski pożerał i pochłaniał 
uczciwą pracę innych. Żydowski ten społeczny de
m okrata u ją ł się także za hofratem Nothnaglem i 
nazwał chrześcijańskich studentów  „dziką hordą11. 
Zapewne studenci pociągną go we właściw y spo
sób do odpowiedzialności. Czy to nie zabawne jak 
panowie Schopp i Scharf chcą wiedeńską wsze
chnicę uczynić zależną od swego wpływu i kiero
wać nią w interesie żydostwa, i ja k  z drugiej 
strony tak i czerwony radykał, jaK dr T-gwer. bro
ni hofratów, jak  gdyby był ajentem policyjnym. 
Budujący to przykład żydowskiej etyki, wierności 
przekonania i w ogóle uczciwego i otwartego dzia
łania.

N a klinice prof. Nothnagla będą w środę wy
kłady podjęte a to w skutek uchwały senatu aka 
demickiego.

Tutejsze filosemickie, albo raczej w połowie z 
żydów składające się akademickie polskie stowa- 
warzyszenie „Polonja11 wyrwało się iście jak Filip 
z konopi umieszczając w dzienniku p. Schópsa 
( Wiener Tagblatt) oświadczenie zastrzegające się: 
iż ono — manifestu studentów, ogłoszonego w nie
dzielę przez Deutsches Volksblatt, nie podpisało. 
Tego też n ik t nie twierdził. Żydzi bowiem i ich 
przyjaciele nie będą popierali ruchu i manifestacji 
przeciwko wielkiemu mogołowi iilosemityzmu, ja
kim jest prof. N othnagel.-Jednak prócz „Polonji11 
liczącej bardzo mało członków, są w W iedniu je 
szcze i inni polscy studenci, którzy mają prawo 
reprezentow ania takie samo jak i członkowie „Po-

lonji". Jest to zatem proste uroszczenie, jeśli sto
warzyszenie reklamuje tylko dla siebie prawo re
prezentowania polskiej akademickiej młodzieży. A 
wszak istnieje tu także akademickie stowarzyszenie 
•^Ognisko" od la t przeszło 25. Czy szanowna „Po
lon ja11 ignoruje je  zupełnie mniemając, iż tylko 
l’etat c’est m oi?  Zaiste lepiej było w tej sprawie 
głosu me zabierać. Każdy bowiem, znający miej
scowe tutejsze stosunki, wie Lardzo dobrze, iż „Po
lonja11 w  sprawie Nothnagla, jak  w każdej innej 
podobnej, tylko ręka w rękę z żydowskiem akade- 
mickiem stowarzyszeniem „kadim ah11 idzie i iść bę
dzie. Zaszczytne i m iłe tow arzystw o! Swój.

Echa kąpielow e.
(List oryginalny Giutu Luro^n).

Zakopane 2 lipca.
Zdaje się, iż projekt budowy kolei żelaznej z 

Chabówki do Tatr jest bliskim urzeczywistnie
nia. K apitał potrzebuy do zrealizowania tego pro
jektu jest już w drodze akcyjnej zapewniony, a 
właściciel koncesji, hr. W ładysław Zamoyski, p ra
ce wstępne techniczne już rozpoczął. W tajemni
czeni sądzą, że jeśli formalności i rokowania z w ła
dzami do wiosny ukończone zostaną, to w r. 1896 
kolej ta  będzie oddaną do publicznego użytku. Nie 
potrzeba długo uzasadniać korzyści, jakie spłyną 
na naszą okolicę, a w następstwie i na kraj, w ra 
zie jej zbudowania. Pominąwszy już okoliczność, 
iż frekwencja gości w Zakopanem wzrosłaby przy
najmniej o kilka tysięcy, to w razie bezpośrednie
go połączenia tej kolei z W ęgrami, napływ tury
stów byłby prawdziwie imponujący, gdyż jest pe- 
wnem, że prąd  podróżnych, jadących z Niemiec, 
Anglji itp., na połuduiowe stoki Tatr, obierających 
dotychczas daleką drogę na Bogumin-Poprad, skie
ruje się na Zakopane. Budzący się obecnie prze
mysł drzewny i kam ieniarski w Tatrach, olbrzy
mia siła potoków górskich, którą w przyszłości 
możnaby wyzyskać itp., wszystko to będzie niema- 
łem źródłem dochodów tej kolei i ważnym czy nni- 
kiem podniesienia przemysłu swojskiego.

Jest to już trzeci projekt kolei tatrzańskiej. P ier
wszy projekt pow stał około r. 1860, a inicjatorem 
jego był ów czesny kapitalista krakowski, Kirchma- 
yer. Kolej m iała prowadzić wtedy z Krakowa, w 
kierunku południowym przez Nowytarg na Węgry. 
Trudności finansowe przeszkodziły jednak wykona
niu tego zamiaru. D rngi projekt pow stił około r. 
1870. Budowę przeprowadzić m iała praska M on- 
tan-Gesellschaft. Atoli i temu projektowi nie sprzy
ja ło  szczęście. Pam iętny krach wiedeński pogrze
bał wiele projektów, a z niemi i kolej tatrzańską.

Inicjator i główny akcjonariusz, hr. W. Zamoy
ski, z w łaściwą sobie energją czyni starania, a- 
by kolej tatrzańską urzeczywistnić. Za jego s ta ra
niem opracowane już zostały plany techniczne tej 
kolei, która ma być zbudowaną o wąskim torze; 
z Chabówki prowadzić będzie po nowej szosie k ra
jowej, stokiem góry Obidowej do Nowego Targu, 
stąd zaś przez Biały Dunajec i Poronin do górne
go końca doliny Zakopańskiej tj. do Kuźnic. Za
równo kraj, jak  i rząd mają ją  poprzeć materjalnie.

Eozpoczęta w r. 1892 przez W ydział krajowy 
budowa drogi z Jaszczurówki ku M orskiemu Oku 
szybko postępuje. W spaniała serpentyna, wznoszą
ca się od samego zakładu na górę Eegicl, impo
nujące robi wrażenie, jako znakomity objekt bu
downictwa drogowego. Eobotami kieruje inżynier 
p. Jawornik

L ista gości wykazuje dotąd 700 osób. Mie
szkania w Zakopanem są stosunkowo niedrogie 
Pokój umeblowany na 1 — 2 osob kusztuje na 
całv sezon 35 — 60 złr. W wielu domach są 
kuchnie, gdzie goście mogą w łasny stół prowa
dzić. Mieszkań, jakkolw iek wiele jest już po
zamawianych, nie brak. Na sezon tegoroczny przy
było kilka nowych domów mieszkalnych dla gości. 
N a polecenie zasługują zwłaszcza domy tutejszego 
obywatela p. Franciszka Pawlicy, z wygodnemi 
mieszkaniami tak dla rodzin, jak  i pojedynczych 
osób. Ceny pomieszkań p. Pawlicy są przeciętnie 
niższe od innych, chociaż steją w miejscu ra jb a r- 
dziej uczęszczanem tj. obok Kasyna Tow. Tatrzań
skiego.
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Budowa nowego kościoła postępuje!-' szybko. 
W ażną rzeczą jest obsadzenie tutejszego probostwa 
dzielnym kapłanem. Od r. z. zarządza tymczasowo 
po śmierci ks. Stolarczyka parafią ks. K. Kaszelewski.

Dziś mamy śliczny dzień, a barometr wskazu
je  na dłuższą pogodą. Szczyty Tatr miejscami je 
szcze bieleją od śniegów, mimo to, żądni wrażeń 
turyści używają już wycieczek w g łąb  Tatr. Przy 
Morskiem Oku i w  Dolinie Kościeliskiej było już 
wiele osób. Tego lata wygląda Morskie Oko nad
zwyczaj pięknie, dzięki obfitości śuiegów i boga
ctwu wód w potokach.

Wczoraj po raz pierwszy ujrzeliśmy zamiast 
krzywonosych muzykantów, dziarską kapelę krako
wskiej Harmonji, mile przygrywającą narodowe 
pieśni. Hasło „Popierać swoich" i u nas znalazło 
zatem zwolenników.

Znany dom handlowy J. F. Słowika, posiada
jący  skład wyśmienitych win, towarów kolonjal- 
nych etc., otworzył obecnie już drugą filję na Prze
cznicy. Handel p. Słowika posiada na składzie w ę
dliny, likiery, delikatesy, różne wyroby ręczne etc.

O stanie sporu granicznego nad Morskiem 0 - 
kiem pełno jest wieści. Są to jednak tylko domy
sły. Zdaje się atoli, że rozstrzygnięcie sporu w ka
żdym razie jest już niedalekiem. Geometra, p. Szko
da, który był delegowany do pomiarów ream bula- 
cyjnych nad Morskiem Okiem, powrócił już do 
Lwowa, aby przedłożyć władzom wynik swej pracy.

Dobra kaw a.'
Pan R. W. właściciel dóbr nad rzeką Eopą, 

od śp. rodziców jeszcze „naum iaP  się pić dobrą 
kawę, którą też namiętnie piły panie jego. Odda- 
łon od miast większych, bierał kawę w m iaste
czkach okolicznych, a była ona co raz gorszą. Sprzy
krzył sobie i zapisywał woreczkami z Hamburga. 
Ale i ta  byw ała czasami lichotą a cholera w Ham 
burgu przeszkodziła dalszemu kupnu. Więc zwró
cił oczy na Tryest i pierwszy wurek otrzymał k a
wy dobrej — ale dalsze kupno zawiodło. Klął 
więc od wszystkich djabłów, a paniom zbierało 
się na płacz. Narzekano na kupców, że fałszują kawę.

Zapomniano o p. Eogozińskim.
P . Eogoziński, zapędzając się do Afryki, mię

dzy rdzennych czarnych murzynów, odkrył tam 
kaw ę rosnącą, nazbierał, a pani jego, doświadczo
na w gotow aniu; upaliła, zmełła i ugotowała.
Lecz kaw a była nie do wypicia ; oierpko-gorzka, ści
sk a ła  przełyk pokarmowy. Więc tropił dalej i 
w ytropił krzewy kawy dobrej, woniejącej, dosko
nałej. Okazało się więc, że tak jak  są gruszki, 
„p łonki11 cierpkie i „bery" (maślane, poire de be- 
ure) tak też jest i kawa płonna i dobra, samoro
dna, bez fałszu. P. W. nie wiedząc o tern, ją ł w 
niemieckich dziennikach śledzić kaw ę lepszą, a 
mieszkając wśród nafciarzy, miewał dzienniki ma- 
djarsko-niemieckie. W yczytał i rozdradowały się panie 
zasmucone, bo stało czarne na białem z B uda-P esztu :

„Okręt oDciążony kaw ą indyjską, zatonął... Ku
piec z Buda-Pesztu, wydobył go, zakupioną kawę 
wysuszył a zapobiegając zepsuciu, kazał upalić i 
zemleć. Zapewniając, że bardzo dobra, polecał 
kupować. Pierwszej jakości kilo po dwa guldeny, 
2-giej jakości taniej, 3-ciej jeszcze tan ie j“ .

Otóż znalazłem, czego szukałem ! — pomyślał 
i zapisał 5 kilo, najlepszej, za 10 złr.

Panie ugotowały, ocukrzyły; ale kawy ani 
przełknąć... Kozczarowanie ogromne! gniew y! zło
rzeczenie, w końcu w yrok: „Czeladź w ypije!“ Ale 
i czeladź nie chciała pić, w olała cykorję sam ą albo 
żur. Więc worek z kaw ą poszedł w odstawkę, a 
ile razy go p. W. dojrzał, gniewało go, że się dał 
złapać jak  wróbel na plewę.

W końcu wpada na pomysł: — pisze po nie
miecku do Eady m iasta Pesztu, załącza „anons“ 
i worek z kawą, oświadcza, że jeżeli będzie uka
rane oszustwo, to dla ubogich tamecznych prze
znacza wydrwione 10 złr. i nakład przesyłkowy. 
P osła ł do Pesztu. Mija miesiąc, mija drugi, on 
już zapomniał o wszystkiem. Aż tu  naraz otrzy
muje pismo, zawierające wyrok sądowy — i to 
m adjarsko-polski! — że kupiec ów zasądzon na 
zwrot nakładu i g rzjw nę 200 guldenów! Żeby to 
u  nas tak poskramiano żydków fałszerzy! S. M.

F E J L E T O I T .
CZARODZIEJSKI TESTAMENT.

P O W IE Ś Ć  Z F R A N C U S K IE G O ,

30 (Ciąg dalszy).

Uderzono w e w szystkie dzwony i zagrzm iały  
dwie arm atk i, jedyne, jak ie  m iasto posiadało. 
Lud w rzeszczał h u r r a !  w niebogłosy, m ie 
szczaństwo zaś, duchow ieństw o i m iejscow e ma- 
tadory , spuściw szy nes na kw intę, czekali z re
zygnowani, czując, że w w alce z ludem  podburzo
nym. m usieliby  m arn ie zginąć.

Z Cambo zausznicy „Zbawcy Ludów “ , wy
chodzili w liczbie dw ustu. A rm and zaś w pro
w adzał do stolicy w trjum fie  arm ję  złożoną 
z sześciu tysięcy żołnierzy.

Na placu M ajor, czekała na wodza m ilicja 
pod bronią, złożona ze stu pięćdziesięciu m ie 
szczuchów. Po drugiej stronie p lacn um ieściły  
się delegacje, w ysłane z m iasteczek Punteneras, 
Orosi, A ngostura i innych, w stro jach  odśw ię
tnych . M iędzy niemi zw racała szczególniej uwa
gę w szystkich delegacja z K artago , m iasta  p o 
zostającego w wiecznej w ojnie ze stolicą, a  k tó 
rego m ieszkańcy pragnęli rów nież pow itać „Z ba
wcę L udów “ .

N aprzeciw  „a rm ji“ , sta ły  rozm aite m atadory, 
tak  w ojskowe, jak  cyw ilne, n iem niej ca ły  tłn m  
ienerałów  i pułkow ników . C zw arta część o b 
szernego placu, należała do wodza i jego  „dziel
nych zastępów 11. Lud zapełn ia ł każdą p iędź 
ziemi, wrzeszcząc na całe gardło .

T łum  ryczący obsiadł n aw et dachy pałacu  
spraw iedliw ości, pałacu  prezydjalnego i narodo
w ego ; kościo ły: Soledad, M erced, Dolores. Car
m en, zbór protestancki, dom M asonów, U ni
w ersytet, kollegium  Sion, przytulisko dla sierot, 
słow em , gdziekolw iek było cokolwiek m iejsca, 
aby patrzeć i  d izeć się z góry na ca łe  gard ło , 
tam  byli ciekawi.

Podw oiła się zw ykła ludność stołeczna i trzy 
dzieści tysięcy g łosów  g rz m ia ło :

— V iv a \  je n e ra ł La B aredo! V iv a l Zbaw ca 
lu d ó w ! V iv a ! nasz nowy p re z y d e n t!

— Co oni p lo tą ?  — bąknął A rm and zanie
pokojony.

W y su n ą ł się naprzód jeden  z delegatów , k tó 
rejś z dw unastu  repub lik :

—  M ówią sław ny i  niezwyciężony jenera le , 
że jako F rancuz rodem , je ste ś  łacinn ik iem , tak  
samo jak  i my. Lud obw ołuje cię zatem  i m ia
nuje jednom yślnie p rezydentem  E epub lik i K o- 
stary jsk ie j, k tórąś w ysw obodził z pod ja rzm a 
tyranów ... N iech żyje prezydent La Baredo.

Tym  razem  nasz przyjaciel osłupiał.
— Masz to b ie !... Je s tem  ni stąd , ni zowąd 

obw ołany prezydentem ... Co za szkoda, że nie 
m ogę dosiąść karego rum aka... niczegoby w tedy 
nie brakło...

— Co pan  chcesz przez to  pow iedzieć? — 
sp y ta ła  A ure tta , k tó ra  go na krok n ie odstę
pow ała.

— N ic w cale m iss... Przyszło m i tylko na 
pam ięć wspomiłienie z m ojej ojczyzny...

K orporacje rozm aite, sk ładały  następnie ho łd  
„pani p rezyden tow ej!“

— A u re tta  została tedy  „prezydentow ą" na 
praw o i lewo! B yła tem  wielce uszczęśliwioną, 
gdyż baw iło  ją  to  n iesłychanie .

M urlyton chc ia ł w łaśn ie w ystąpić z p ro te- 
stacją, k tóra, co praw da, nie na wiele by łab y  się 
przydała, gdyż byłaby u tonęła w ogólnym  tar- 
tasie  i hałasie. W strzym ała go jed n ak  córka 
w  zapędzie:

— N ie  pow inieneś ojczulku w niczem p rze
szkadzać panu  .Armandowi — przem ów iła ener
gicznie. — B yłoby to  w prost .niesum iennie.

M urlyton oszołomiony, w ytrzeszczył oczy, n a 
przód na córkę, k tó rą  posądzał, że nagle po
s trad a ła  zdrow e zm ysły, po tem  na te  tłum y 
poubierane jaskraw o, św iecące zdaleka w słońcu 
podzw rotnikow em , tłum y  wrzeszczące i rzucające

się po szalonem u. N ie dziw, że te  objaw y n a 
m iętne i hałaśliw e, zdum iew ały A nglika, zim ne
go, trzeźwego i  spokojnie sztyw nego w każdej 
chw ili życia.

Jed en  z oficerów przystąp ił do L avarćae’a 
z n iskim  ukłonem .

— W asza ekscellencjo! A rtn ja  czeka, żebyś 
raczył odbyć przegląd.

— N atychm iast! — L avarede sk inął ręką 
m ajesta tyczn ie , zm uszając sw oją m ulicę, M on- 
tan ję , do tęg iego  kłusa. Zdziw iła go jednak  
m ała  liczba żołnierzy. P rzypom niał sobie ato li 
naukę udzieloną m u przez ład n iu tk ą  oberżysikę, 
Conchę.

— Przecież Costa-B ica — bąknął od n ie 
chcenia — może postaw ić pod bronią p ięciuset 
ludzi w czasie pokoju... (idzież je s t  w ięc re 
sz ta ?

— E kscellencjo! została  jedyn ie  ta  garstka ... 
resz ta  sto i tam , naprzeciw , m ianow ana jen era łam ., 
lub  pułkow nikam i, w ed ług  tego, jak ie  zasługi 
położyli ci panow ie podczas poprzednich p ro n u n -
ciamentów .

— D oskonale! — odrzucił p rezyden t z ca łą  
pow agą. — Zaraz m y to wszystko uporządk^ *rt 
jem y. ki

S tan ą ł naprzeciw  w ojska, mówiąc donośniera- 
czystyna językiem  k ra jo w y m :

—  Ż ołnierze! N ie chcieliście strzelać do ludu, 
je s te śc ie  zatem  braćm i naszym i... Dzień ten  o- 
winien ogół uszczęśliwić... Żądajcie zatem , czego 
sam i chcecie... Poniew aż niczego góry nie 
obiecyw ałem , dotrzym am  więcej, niż inni... M ó
w cie więc czego p ragn iec ie?

— A w ansu!... — w ykrzyknęli zgodnym  chó
rem .

— Bardzo dobrze!... M ianuję was w szyst
k ich  jenerałam i. Przejdźcie naprzeciw  i... n iech 
żyje w olność!

— N iech  żyje L a B aredo!... O krzyk ten  wy
d a r ł się nie ty lko z p iersi żo łn ierzy , k tó 
rzy puścili się teraz galopem , na m iejsce, gdzie 
sta li owi szczęśliwsi, daw niej przez los rangą 
wysoką obdarzeni. P ow tórzy ł go tłu m  cały, ob
siadający dachy, tłoczący się w oknach, na bal
konach i te rasach  przed dom am i. P atrza ł i  zro
zum iał doniosłość tej sceny, w której równość 
rzeczyw ista p rzesta ła  być czczym w yrazem .

L avarede uczyniwszy zadość życzeniom żoł
nierzy, w szedł ze sw oją św itą  do w nętrza p a 
łacu  prezydjalnego, gdzie przygotow ano dla niego 
odpow iednie apartam en ta .

W ieczorem  m ia ł nową niespodziankę.
C ałe m iasto zajaśniało  blaskiem  słonecznym  

św ia tła  elektrycznego. S ądził zrazu, że to ilu 
m inacja, urządzona w yjątkowo na jego  cześć.

Tym czasem  dow iedział się, że San-Jose, p o 
siada od la t pięciu ośw ietleniu elektryczne.

— H o! ho! — rzek ł zdziwiony n ie s ły c h a n i ,  
do radcy prezydjalnego E abaty , pełn iącego przy  
n im  obowiązki sekretarza — m oja sto lica nie 
je s t  w cale tak  zacofaną, jak b y  m ógł sądzić k tó ry  
z nas Europejczyków .

— Przeciw nie naw et. W asza E ksce llenc jo ! 
Posiadam y w  m ieście w szystkie najnowsze wy
nalazki... m iędzy innem i, doskonały te le f o n .. .  
M ożemy usłyszeć natychm iast, ja k i rodzaj spisku 
knu ją  przeciw W aszej Ekscellencji.

—  S p isek? Chcą m nie więc zab ić?
— Zabić ?... Broń B o ż e !... ty lko p ragną wy

dalić stąd  dostojną osobę prezyden ta R zeczypa 
spolitej.

— Ależ w tak im  razie i ja  przyłączę się do 
spisku natychm iast.

— Ja k to ?
—  N ie m yślę przecie tu  w iekow ać radco 

kochany. D okonałem  dziś dzieła  w ielkiego, uszczę
śliw iłem  całe moje otoczenie, n ie  straciłem  więc 
dn ia na darm o... Skoro jednak  m ogę wszystko, 
sądzę, że wolno mi tak  samo w ynieść się stąd , 
skoro zechcę.

— W szystko, prócz tego  jednego ... P rezy
den t n ie  w ydala się nigdy poza gran icę Rzeczy
pospolitej... je s t  m u to  w zbronionum  raz na zawsze.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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K R O N IKA
K ra kó w  dniu 4 lipea.

Kalendarz, kościeln y. Dziś Józefa K alasan
teg o  i Prokopa męczennika; ju tro  Cyryla i M etodego apo
stołów  słowiańskimi.

Kalendarz astronom iczny. W schód słońca rozpoczął 
sig dziś o godz. 3 min. 38, zachód przypada na  godz 
7 min. 48 ; długość unia 16 godzin 10 m inut.

Ciepła rano stopni 15.

K u p u jc ie  ty lk o  u  chrześcijan!

Wypadek tragiczny. Wczoraj, we wtorek, zdą
żał w południe ku Krakowowi pociąg osobny, wio
zący wracających Sokołów. Między nimi znajdował 
się znany u nas powszechnie fryzjer, Fijałkow ski, 
który m iał swoją oficynę na ulicy Sławkow
skiej. Między Kłajem, a Bierzanowem, nagle pociąg 
w polu zatrzymano, gdyż panu F . źle się zrobiło. 
Zaczęto szukać wody. Tej w pobliżu nigdzie nie 
było, a gdy jej wreszcie z maszyny naczerpano, 
okazało się, że choremu już nie pomogła. Umarł 
na udar. Wiadomość o tej śmierci, spraw iła w 
mieście wielkie wrażenie, gdyż nieboszczyk szczy
cił się powszechną sympatją, a jako Sokół, zaliczał 
się do najdzielniejszych. Zwłoki, po przywiezieniu 
do Krakowa, odesłano wprosi z dworca do klini
ki sądowej.

* Nabożeństwo. Jutro, we czwartek, dnia 5 
bm., jako w  dniu uroczystości św. Cyryla i Meto
dego, Apostołów Słowian, będzie odprawiona 
w  kościele N. P. Marji o godz. 9 rano uroczysta Wo- 
tyw a na intencję uproszenia błogosławieństwa Bo
żego dla Unji, a o zmiłowanie Pańskie nad bra
ćmi prześladowanymi za wiarę.

J. E. Krusenstjerna, jeneraluy dyrektor poczt 
ze Szwecji, przejeżdżał wczoraj przez Kraków, uda
jąc się na W ystawę lwowską. Podczas swego kró
tkiego pobytu w naszym grodzie, podejmowany 
był gościnnie przez krak. dyrektora poczty p. D a
widowskiego.

Posiedzeriu Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 5 b. m. o godz. 5 po południu. P . 
prezydent Friedlein w okólniku uprasza członków 
Bady o liczne i wczesne przybycie z powodu wie
lu  naglących spraw, które znajdują się na po
rządku dziennym.

Posiedzenie komitetu zabawowego „Solidar
ności11, odbędzie się dziś o godz. 8-ej wieczorem 
w lokalu „W arszawa' przy ul. Sławkowskiej. N a 
porządku dziennym będzie ostateczne załatwienie 
wszelkich spraw  tyczących się wycieczki do lasku 
halickiego.

Pyrektor „Lutni“ uprasza wszystkich człon
ków czynnych o liczne zebranie się we czwartek 
o godz. 7 wieczorem w lokalu „L u tn i“ , na próbę 
jeneralną koncertu, który odbędzie się w ogrodzie 
Strzeleckim, w niedzielę.

* Wystawa Sztuk pięknych w tym tygo
dniu została zasiloną pracam i następujących arty
stów ; Tondosa: „Motyw z W enecji1*, akwarela 
D imitrewicza „W nętrze kaplicy M. Boskiej w Czę
stochowie11 i „W nętrze kościoła na Jasnej Górze“ , 
D ietricha „Podarek11, motyw ludowy, D arnauta 
„Zachód słońca-1 i „Zagroda w Morawie11, Ockela 
„Zatoka pod Berlinem „Schuldhornbuch11. Betley 
Wojciecha „Krajobraz1- i „Śpiączka11, Bretona „W 
p ark u 11, Eetticha „Nad rz e k ą 1, „Skraj la su 11 i 
„Jesień11, Glattego „Chałupa w iejska11, M. Fritza 
„Z B aw arji11.

Konferencja nauczycielska. Wczoraj rozpo
częła się konTerencja nauczycielska pod przewo
dnictwem p. Twaroga, c. k. inspektora szkół, w 
auli szkoły przy ul. Dietlowskiej.

Przed południem toczyła się obszerna dyskusja 
na tem at: Jak  będzie postępował nauczyciel, wzglę
dnie nauczycielka wobec tego, że w tutejszych 
szkołach ludowych 2 5 —47 proc. uczniów wzglę
dnie uczennic otrzymało w pierwszem półroczu o- 
góluy postęp niedostateczny.

Po długiej i ożywionej bardzo dyskusji u- 
chwalono :

1) Konferencja wyraża zdanie, iż środkiem, 
przyczynić się mogącym do znacznego podwyższe

nia procentu uczniów z postępem odpowiednim, 
byłoby usunięcie stanu, aby jeden i ten sam na
uczyciel nie potrzebował rano i po południu prowa
dzić osobnego oddziału.

2) Konferencja wyraża przekonanie, iż potrze
bny jest zakład dla moralnie zaniedbanych dzieci. 
Wkońcu wyrażono życzenie, aby przepis co do 
maksymalnej liczby uczniów, obowiązującej w k la
sie I-ej, rozciągnięty był i na inne klasy.

N a drugiem posiedzeniu, które się odbyło po 
południu, uchwalono:

1) P r :y każdej szkole ludowej powinna być 
założona bibljoteka dla uczącej się młodzieży 
szkolnej.

2) Jako najodpowiedniejszy środek uważa się 
zbieranie dobrowolnych datków od rodziców w cza
sie wpisów na początku roku szkolnego.

Obszernie omawiano sprawę gim nastyki i u- 
chw alono: By c. k. E ada szkolna okręgowa s ta 
ra ła  się wyjednać u wysokiej c. k. Bady szkolnej 
krajowej, ażeby zezwolić raczyła na zaprowadzenie 
gim nastyki także w szkorach żeńskich. Uchwalono 
także odautografować plan nauki dla szkół 6-kla- 
sowych Jo historji naturalnej'i fizyki, ułożony przez 
członków konferencji.

Na 17  posiedzeniu, d. 3 lipca przed T a d k ie m , 
zastanawiano się nad podziałem materjału nauko
wego, zawartego w elementarzu i nad rysunkam i 
w szkole ludowej.

P anna  Bukowska opracowała plan rozkładu 
m aterjału w elementarzu, który uchw aliła konfe
rencja uważać jako substrat takiego planu, o ja 
kim wspomina instrukcja.

Pp. Truka i W acięga przedłożyli wzory, zebra
ne z rozmaitych autorów i rozłożone na pojedyn
cze klasy z uwzględnieniem szkół męskich i żeń
skich.

Eeferent, p. W acięga, domaga się utworzenia 
w  szkołach ludowych 6-klasowych sal rysunko- 
wyoh.

Szczepienie ospy, odbywa się bez przerwy w 
budynkach szkolnych, o których w swoim czasie 
pisaliśmy. Dzieci do tej pory zaszczepiono około 
2.000. Przy tej sposobności radzimy, aby rodzice 
dzieci mających powyżej 10-ciu lat, dali je za
szczepić powtórnie, zwłaszcza jeżeli te mają uczę
szczać do szkół średnich, gdyż przy wpisach do 
tychże szkół musi się przedłożyć świadectwo po
wtórnego szczepienia.

Ze sfer wojskowych. Od 1-go października 
b. r. otrzymają pułki stojące za rogatkam i rakow i
cką i mogilską o 36-ciu oficerów więcej niż dotąd.

Zasadniczego znaczenia rozprawa odbyła 
się wczoraj popołudniu przed trybunałem karnym, 
któremu przewodniczył radca Uhr-Stebelski Jako 
oskarżeni stawali wydawca czasopisma W. Reform a , 
dr Boroński i urzędnik adm inistracji tego pisma 
Krzyszkowski, a to z powodu, że dr Boroński zażą
dał od funkcjonarjusza policji Broszkiewicza, kiedy 
ten zjawił się w adm inistracji N . R eform y  d. 14 
lutego br. celem przedsięwzięcia konfiskaty tego 
czasopisma, upoważnienia pisemnego Prokuratorji 
państwa, albo przynajmniej Dyrekcji policji. Po
nieważ urzędnik policyjny ani jednem ani drugiem 
wykazać się nie mógł, polecił dr B. Administracji 
dalej gazetę prenumeratorom wydawać. Skoro zaś 
urzędnik policyjny po upoważnienie pisemne po
sła ł i to dr B. przedstawił, ten natychm iast dal
sze wydawanie gazety wstrzymał i numera skonfi
skowane policji wydal Prokuratorja upatruje w tern 
prztkrocznie §. 24 u. pras. oraz 314 u. k., co do 
oskar. Krzyszkowskiego zaś, który wrzekomo g a 
zetę przy okienku m iał wydawać, pomimo zakazu 
urzędnika policji, przekroczenie §. 24 u pras.

Obrońca oskarżonych, adw. prof. Eosenblatt wy
kazał, że ustawy zasadnicze w §. 2, oraz proce
dura karna w §§. 140 i 141 domagają się bezwa
runkowo, iżby funkcjonarjusz władzy bezpieczeń
stw a konfiskatę przeprowadzający, był w pisemne 
upoważnienie władzy opatrzony, zdanie to samo po
dzielał również i pan zast. prokuratora Doliński 
który jednak tw ierdził, że ten „nie m usi11 p?3ma 
posiadać, a potw ierdził to zdanie także trybunał, 
orzekając, że urzędnik policyjny powinien bezwarun
kowo pisemnem poleceniem władzy się wykazać,

skazał jednak mimoto dra Borońskiego na 1 dzień 
aresztu, względnie o złr. kary, za przekroczenie 
§. 314 u, k., oraz 25 złr. grzywny za przekrocze
nie z §. 24 u. pras. Oskarżonego Krzyszkowskie
go natomiast zupełnie trybunał od kary uwolnił, 
albowiem świadkowie nie mogli stwierdzić, że to 
on w łaśnie i nie kto inny gazetę skonfiskowaną 
wydawał.

Od wyroku tego zgłosił obrońca dra B odwo
łanie.

Z Czytelni katolickiej. Dziś, o godz. 6 wie
czorem, w sali Arcybractwa Miłosierdzia, ulica 
Sienna 5, odbędzie się ogólne zebranie człw ków  
Stowarzyszenia Czytelni katolickiej polskiej.'

* Fotografja pośmiertna ś. p. ks. Kardynała 
Dunajewskiego, zdjęta przez ks. T. Flisa, została 
teraz reprodukowana przez zakład p. A. Szuberta. 
Fotografje te, w okazałym formacie, a ze znako
m itą dokładnością w szczegółach, można nabywać 
w handlu p. F ischera przy linji A —B, po cenie 
1 złr. 20 ct. Zamiejscowi kupować je mogą u ks. 
Teofila Flisa, w wikarjacie na W awelu, za nade
słaniem należytości, oraz 20 ct. na posyłkę. — Do
chód ze sprzedaży przeznaczył ks. F lis na spra
wienie trwałej trum ny cynowej dla zwłok ś. p. 
Kardynała.

* Ze sportu. Z powodu słoty i zepsucia szosy, 
odkładane wyścigi członków krakowskiego Klubu 
cyklistów, odbędą się we czwartek, dnia 5 b, m. 
po poi., o godz. 4. Wyścig odbędzie się na prze
strzeni dziesięciu kilometrów, w którym weźmia 
udział kilkunastu członków Klubu, nieodznaczonych 
dotąd żadnym medalem ani nagrodą, w wyścigu 
zdobytą. Przestrzeń tę  przeoędą cykliści w przecią
gu 25 do 30 minut. Godnym uw agi będzie wyścig 
na przestrzeni 30 kim., w którym wezmą udział 
najdzielniejsi cykliści, a między innymi zwycięzcy 
w zeszłorocznym wyścigu między Krakowem a Bo
chnią. Do przebycia tej przestrzeni będzie potrzeba 
70 do 80 minut. Zwycięzca w tym zapasie otrzy
ma, oprócz medalu, aar honorowy, ofiarowany przez 
jednego z członków Klubu. Komisje kontrolne wy
jad ą  już po godz. 3 na swe stanowiska. .Zarząd 
K lubu czyni starania, aby w miejscu startu  za ro
gatką Mogilską ustawiono odpowiednią liczbę stoł
ków dla wygody publiczności. Po wyścigu udadzą 
się uczestnicy do P arku  krakowskiego, gdzie po 
wspólnej wieczerzy nastąpi przyznania i rozdanie 
nagród.

W KonserwŁtorjum Towarzystwa muzycznego 
w Krakowie otrzymali z końcem roku szkolnego 
1893/4  dyplomy: z klasy fortepianowej dyr. Wł. 
Żeleńskiego: pna Abłamowiczówna S tanisław a i 
pna Gabryszewska Zofja, a zaś z klasy prof. Bole
sław a Domaniewskiego, p. Gawroński Ju ljan  i pna 
Loriówna Jadw iga.

Pod adresem zarządu kolejowego. Dnia 14 
b. m. ma się odbyć Zjazd pedagogiczny we Lwo
wie, a ponieważ nauczycielom ludowym nie zosta
ły  przyznane ulgi kolejowe, przeto ci biedacy do 
Lwowa nie będą mogli wyjechać, gdyż 14 przy
pada w łaśnie w sobotę, w którym to dniu do
piero wieczorem odchodzą pociągi po cenach zni
żonych. Wobec tego albo kolej przyzna nauczycie
lom ludowym słusznie im się należącą zniżkę na 
wszystkie pociągi z wyjątkiem pospiesznych, bądź 
też inicjatorowie Zjazdu pedagogicznego niech jego 
termin o kilka dni posuną, by biedacy przynajmniej 
z pociągów sobotnich mogli korzystać. Przy tej 
sposobności raz jeszcze notujemy, ze publiczność z 
wszystkich stron zasypuje nas listam i z żądaniem, 
byśmy pisali o potrzebie przedłużenia biletów wy
stawowych z 5 dni, na 8 dni. Czynimy to chę
tnie, lecz czy centralny zarząd kolei wysłucha 
głosu wołającego na puszczy, ktoż to przewidzi!...

* Wypadek Z ogniem w fabryce oleju p. B a
ranowskiego przy ul. Wolskiej, wywołał wczoraj 
o godz. 9 z rana niezwykły popłoch. W ypadkiem 
zapalił się ulatniający się gaz w kufach, wskutek 
czego buchnął silny płomień i dym. Zaalarmowa
na straż polarna przybyła w 3 minutach z p. Em i- 
nowiczem na czele. Tymczasem już robotnicy fa
bryczni zdołali ogień przytłumić kocami.
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* Samobójstwo żołnierza. W  poniedziałek, 
o godz. 2 po poł., w forcie na Grzegórzkach, żoł
nierz artylerji fortecznej, odebrał sobie życie wy
strzałem z rewolweru.

Tramwaj elektryczny zabójcą. W poniedzia
łek o godz. 9*/2 rano zatelefonowano do stacji ra 
tunkowej we Lwowie, że jak iś człowiek przejecha
ny został przez tram way elektryczny przy ul. B a
torego, tuż obok karnego sądu. W niespełna kw a
drans przybyło na miejsce wypadku pogotowie 
ratULkowe z dr Niementowskim, oraz koncepista 
policyjny pan Tj mowski. Okazało się, że nieszczę
śliwy nazywał się Edw ard Loos, dyetarjusz sądo
wy, kaw aler la t 63 liczący, został on przejechany 
przez wóz tram waju nr. 9, którego funkcjonarju- 
szem był Jan  Piwno, konduktorem zaś Diels. Ten 
zeznał, ze w chwili wypadku był wewnątrz w a
gonu, nic więc nie widział, ale z opowiadań osób 
stojących na platformie wie, iż w  chwili, gdy 
wóz skręciwszy u wylotu placu Halickiego wjeż
dżał w ulicę Batorego, jak iś starszy jegomość na
gle wyszedł z sieni gmachu sądu karnego i mi
mo, że wóz prędko nadjeżdżał, chciał przejść w 
poprzek ulicę na drugą stronę. Z chodnika jednak 
skręcił tak nieszczęśliwie, iż w padł pod koła, któ
re go potratowały na śmierć. Funkcjonarjusz P i
wno twierdzi, że dzwonił kilkakrotnie ku przestro
dze i zatrzyma] naw et wagon, ale niestety już za 
późno. Świadkowie utrzymują, że wóz tram wajo
wy ciągnął nieżywą ofiarę przez 6 metrów od 
gmachu sądowego. Niezwłocznie zawiadomiono pro- 
knratorję państw a o tym wypadku, która wydele- 
gow ała sędziego śledczego p. Janischa. Komisja 
złożona z tegoż sędziego, komisarza policji p. 
Schóchtla oraz lekarza, dokonała oględzin miejsca 
w ypadku i stw ierdziła śmierć Loosa. Dla wydo
stania trupa z pod wagonu musiano użyć windy. 
Niew ątpliwie wina katastrofy spada na zarząd 
tram waju i na kierującego wozem Piw na, który 
w stosownej chwili wozu nie zahamował. O go
spodarce tram waju elektrycznego, wozach nie ma
jących należytych hamulców itd. pisały wszystkie 
dzienniki lwowskie niemal codziennie, zadając in 
terw encji odnośnych władz. Obecnie okazało się 
niestety w zbyt smutny sposób, że ich słowa były 
oparte na prawdzie.

Stopień Dra filozofji m agna cum loude zy
skał d. 30 czerwca na uniwersytecie W B mnie 
szwaicarskiem p. Adam Maurizio, rodem z Krako
wa, syn znanego tutejszego obywatela po obronie 
rozpraw y: Z ur System atik und  Entwicklungsge- 
scfcchte der Saprolegnieen.

Koleje lokalne. Konferencja w sprawne gal. 
kolei lokalnych, odbyła się we Lwowie w niedzielę o g. 
11 przed południem w sali marszałkowskiej W y
działu krajowego. Na konferencji byli obecni: p. 
m inister handlu hr. W urm brand, p. nam iestnik 
Lr. Badeni, ks. marszałek Sanguszko, zastępca 
m arszałka p. Chamiec, radca dworu Karol W urmb, 
szef sekcji W ittek, czł. W ydziaru krajowego p. 
Jędrzejowicz, prezes Koła polskiego p. F ilip  Za
leski, poseł Szczepanów ski, Andrzej hr. Potocki, 

. Siegler v. Ebersw ald z Krzeszowic, oraz refe
renci kolejowi w Wydziale krajowym pp. Leon 
Paszkowski i Zaleski. P . minister informował się 
szczegółowo o potrzebach kolejnictwa krajowego, 
o dotyczących uchw ałach sejmowych i poczynił 
ważDe statystyczne notatki, które będą służyły z> 
podstawę przy załatw ianiu tej wielce dla naszego

aju ważnej sprawy.
Z Uniwersytetu lwowskiego. W ydział filozo

ficzny U niwersytetu lwowskiego zaproponował je 
dnomyślną uchw ałą na katedrę anatomji porównaw
czej dra Józefa Nussbauma, a na katedrę filozofji 
d ra Aleksandra Skórskiego, dotychczasowych do
centów prywatnych tychże przedmiotów.

Nekrologja. Śt<inisław K r z y ż j k .  żołnierz wojsk pa
pieskich z r. 1860, ozdobiony medalem °w. P io tra , żoł
nierz wojsk austrjaekich, ozdobiony medalem wojennym, 
la t  57, im a  ł w Krakowie l  bm.— Andrzej C z e r n i n -  
g i e w i c z ,  rew ident austrjaekich  koleij państw ow ych ur. 
r . 1837. zmarł w Krakowie 1 hm.

W Krcrus, zmarł przed kilku dniam i znany dzienni
karz i lite ra t niemiecki Ksawery K ie  d l, w 69 r. życia.

Przechadzki po mieście
IV.

Dzielnica zarazy .
(Dokończenie).

Ta sama scena odbywa się i na placu, dopóki 
ostatecznie pomocnik rzeźnika nie odbierze cieląt 
pod swoją opiekę.

Po targu plac jeszcze wstrętniej wygląda: już 
nie kałuże stoją ale jeziora gnojne a nieczystości 
piętrzą się w  wielkich kupach. O usunięciu tego 
wszystkiego n ik t nie myśli, a najmniej pachołek, 
obowiązany dc porządkowania tej miejscowości. 
Tymczasem gdyby ów pan rozumiał się choćby 
jako tako na gospodarstwie, mógłby na tej swo
jej, niby „tak wstrętnej pozycji11, ładny grosz za
robić. Środek bardzo łatw y. Oto po prostu zmię- 
szawszy ów gnój z błotem i ułożywszy z niego 
jeden i drugi kopiec można sprzedać, bo n iew ąt
pliw ie każdy gospodarz zakupi go jako wyśmieni
ty nawóz na rolę.

Za targowiskiem przestrzeń... W isła i jej brze
gi, oraz wyloty kauałów  miejskich, z- dodatkiem 
śmietników i stosów rózmaitego rodzaju odpadków, 
na których pracowici gałganiarze i śm ieciarki wy- 
konywują bardzo głębokie doświadczenia.

Atmosfera wcale nie pachnąca. Nie ma na to 
rady, dopóki jak i wypadek, jak i piorun, padający 
z nieba, nie zmusi zarządu miasta do stworzenia 
kanalizacji. Wyczekując owej błogiej chwili cie
szmy się nadzieją i dziękujmy Bogu, że te pachną
ce rury wychodzą na Wisłę, nie na miasto.

W naszem powiedzeniu musiało być cóś zdro
żnego, gdyż wnet o mało nie zostaliśmy ukarani. 
W racając z przeglądu dzieluicy około jednego do
mu, naraz buchła fala nieezystości z rynszioka i 
tylko szczęśliwemu przypadkowi zawdzięczamy Wy
cofanie się z powodzi. Tuż za ową falą pokazał 
się i sam jej sprawca z m ietłą w ręku.

— Obywatelu, trochę za gwałtownie zabiera
cie się do swej pracy. ■; '• ó

— To nie trzeba chodzić po rynsztokach — od
burknął władca miotłowy.

— Przepraszam, rzekłem. Nie wiedziałem wcale 
o tern, że rynsztoki czyszczą się pc południu na 
Daj worze.

— A tak, proszę pana. Dajwor to nie Grodzka 
ulica; jak się panu do domu w pakują żydy z ba
chorami, można ręce urobić a porządku nie będzie. 
Bodaj ich szlag trafił! Ani dnia, ani nocy spo
kojnej. We dnie zamiataj, przemywaj, posypuj, 
czyść, aż ci się czupryna zapoci, a w nocy, co 
m inutę: „dzeń! dzeń ! dzeń !“ Przychodzi jeden 
zyd o 9-ej, drugi o 10-ej, trzeci to i o północy 
dzwoni „bezkurcja“ i mamrocze pod nosem.

— Musicie być też dobrze płatni.
— Bodaj ten z piekła nie wylazł, kto posta

now ił stróżów na świecie. Stróż nie człowiek, na
wet nie pies, bo pies dostanie ochłapy i resztki 
obiadu, a ty masz tylko wilgotną na mieszkanie 
norę, a kupuj naftę do lampy za własne pieniądze.

— Bójcie się Boga, to być nie m oże!
— N ie? To uiech wielmożny pan. jeśli jego

łaska, zajrzy do mnie, a sam się przekona.
Poszedłem za stróżem. Kamienica rzeczywiście 

osobliwa, środkiem małego podwórka przeprow a
dzony rynsztok, a obok wygódki drzw i do mie
szkania stróża. W ewnątrz trudno uwierzyć, Ze w 
takiej norze ludzie mieszkają. Drzwi w  połowie 
spaczone, a w połowie zgniłe, okna skręcone, jak 
by w kurczach wielkiej choroby, podłoga z dwóch 
dylów zaledwie, bo reszta desek spróchniała, ścia
ny świecą szczelinami ja k  rzeszoto, piec i komin, 
dwa otwory jakieś czarne, niby piekielne czeluście, 
snfit świeci się od sadzy i dymu. Sprzęty praw ie 
żadne. Łóżko przykryte brudną płachtą, opałka 
wypełniona sianem, w którą wkopało się dwoje dzieci; 
pod oknem coś podobnego do stolika, zamiast stoł
ków dw a pniaki, parę garnków, dwa nadHuczone 
talerze, dzbauek bez ucha, polewaczka blaszana i 
dwa obrazki Pana Jezusa na ścianie.

—  Oto pałac stróża, — rz e łł mój przewo
dnik. — żyjże tu  teraz człowiecze, a żyć musisz, 
bo dwoje dzieci i żona woła chleba! Już pocho
wałem córeczkę co mi się przeziębiła w zimie. Zonisko

całe dni spędza u gospodyni; chytre babsko naw et 
sługi nie trzyma. Żeby nie posługa u jednego tu  
p ana , tubyśmy dawuo z głodu pomarli.

— Starajcie się o inne miejsce, przecież tak 
źle wszędzie nie jest.

Naraz dał się słyszeć płacz dziecka i kaszel. 
Stróż pobiegł do opałki i wyjął... sk ie le t, żółtawe 
jakieś w idm o, o zapadłej twarzyczce i  przym glo
nych oczętach. B ył to już trup prawie. Nieszczę
śliwy ojciec w pił się ustami w te resztki żyjącego 
a raczej ledwie dyszącego stworzenia, zdawało się, 
że je pragnie napoić własnym oddechem , wlać w nie  
całe życie swoje.

Płacz nie ustaw ał, dziecina rzężała i dusiła 
się kaszląc z wysileniem a cnrypliwie.

W tej chwili w biegła do izby kobieta. Jeszcze 
m łoda , ale w ynędzniała i w strzępaeh ubrania. 
Ujrzawszy dziecko na rękach męża, porw ała je  i 
mało nie zadusiła pocałunkami. Łzy płynęły jej 
po twarzy a jednak sta ra ła  się uśmiechać do je 
dynego swego skarbu na ziemi. Pud ciepłem uści- 
śnieniem matki dziecina oprzytomniała cokolwiek 
zarzuciła jej rączyny na szyję i cicho, boleśnie 
w yszeptała:

— Mamusiu boli! okropnie boli!
W iduk niepodobny do zuiesienia. W cisnąłem 

papierek w rękę stróża i uciekłem. Gonił za m ną 
płacz matki i szept umierającego dziecka. To strasznej 
To okropne! Ci ludzie, będący na naszych usłu
gach , strzegący naszego d o b ra , gotowi na każde 
skinienie guspodarza i właściciela domu, zasługują 
na lepszą, szczęśliwszą dolę. Kupić za nędzuy loch 
życie człowieka z rodziną i pozwolić mu konać 
w naszych oczach, to hańba! Hańba piętnująca 
nietylko kamienicznika ale i ludzkość c a łą ! A je
dnakże wieleż setek podobnych nędzarzy gnieździ 
się w norach wielkich i bogatych kam ienic, w ie- 
luz właścicieli zbrodniczo wyzyskuje pracę tych 
parjasów, te płazów poruszających się w edme i w nocy 
w ściekach nieczystości.

A . W ścibski.

ROZMAITOŚCI.
Teatr a zamachy. Sadi Carnot otrzymał cios 

śm iertelny, jadąc do teatru. Rozglądając się w hi- 
storji widzimy, Ze dziwnym sposobem niemało wy
darzyło się zamachów w drodze między teatrem  
a zamkiem. Wiadomo. Ze dzięki tylko pjanemu 
woźnicy uniknął Napoleon I. śmierci w drodze 
z pałacu Tuileries do teatru  — eksplodowała wó
wczas pierwsza maszyna piekielna. Sztylet Lou- 
vela przeciął nić życia młodego księcia B erry 
w chwili, gdy tenże pupruj?adzał małżonkę swo
ją z opery do powozu; przeniesiony z powrotem 
do teatru  um arł p dobno w loży. W  historji d ru 
giego cesarstwa znajdujemy zamach p. t. „le com- 
plot de i'Općra Comique“ ; znanym je st straszliwy 
zamach Orsiuiego, którego bomby zadały śmierć 
tysiącom — znowu w progach teatru. I  po za 
F rancją  nie brak przykładów : Strzał aktora Boo- 
tha na prezydenta Lincolna padl podczas przed
staw ienia; Gustaw III , Król Szwecji, został zamor
dowany na balu maskowym w Operze. Zawsze 
ten dziwny, tajemniczy związek między teatrem a 
zamkiem. Rozumie się; że to traf, przypadek; mi
mo to jednakże, je s t tu  w grze jakieś prawo na
tury . W ybrany na prezydenta w sali dawnego te
atru nadwornego, zmienionej na salę obrad Kon
gresu, zamordowany został Carnot w drodze do 
teatru .... Czemuż czarne, krwi chciwe upiory, snu
ją  się z takiem upodobaniem w około gmachów 
teatralnych? Może d la teg o , że ludz.e używając per 
całodziennych trudach  rozrywki, najmniej są uspo
sobieni do zachowywania środków ostrożności, a zaś 
na przysłowie mśjiance est mere de surte (nie
ufność je st m atką bezpieczeństwa) wprost w tedy 
zatykają uszy. Ów książę du Berry był podczas 
przedstawienia prawdopodoonie bardzo dobrze 
strzeżony; kurtyna zapada, wszyscy opuszczają te
atr, w powietrza drgają jeszcze melodyjne dźwięki 
pięknej arji — któżby tam myślał, że w tej w ła
śnie chwili, po przedstawieniu, czatuje w tłum ie 
m orderca! Policja tuileryjska Napoleona I I I ,  cie
szyła się zasłużoną sławą, a jednak, w czasie obe-
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cności cesarza w teatrze, nie było osobnych zarządzeń. 
Dopiero po zamachu Orsiniego niedowierzanie wzię
ło górę. W razie zapowiedzi wizyty cesarza prze
trząsano w loży cesarskiej każdy kącik , wszystkie 
kotary i dyw any ulegały troskliwym oględzinom, 
badano każdy fotel, czy czasem we wnętrzu swym 
nie kryje bomb zdradzieckich. Gdyby jednak N a
poleon I I I  nie pozbył się był tak zręcznie tronu, to 
kto wie, czy w łaśnie nie w teatrze, w mrocznym 
kurytarzu, lub  w półcieniu prosceniowej loży nie 
dosięgło by go było złowrogie fatum ... W  teatrze 
czujnośd usypia, zapomina się o rzeczywistości prę
dzej, nim kurty na odsłoni kraj ułudy. Biedny Car
not jechał do teatru. Najmilsza muzyka rozbrzmię 
w a mu w uchu — radosne tłumów okrzyki... pierś 
wzbiera mu szczęściem! Zgubne, fałszywe szczęście! 
Z boku stoi młodzian, z białym zwojem papieru, 
niewątpliwie prośbą —  w jednem, a z wonnym 
kwiatów bukietem w drugiem ręku. P rezydent nie 
czytał naszej „M arii“ , nie wie, że „robak się lę
gnie i w bujnym kwiecie", więc folgując swoim 
uczuciom szczęścia i zadowoleni.i, czyni znak o- 
śmielający... śmierć przyw ołał! Bukiet był osłoną 
d la sztyletu... jeden błysk, jedno mgnienie oka, a 
mordercze narzędzie tkw i w osłupiałym prezyden
cie. Troszkę mniej ufności a więcej ostrożności i 
niedowierzania — uchyliłoby było katastrofę. O 
ostrożności i niedowierzaniu zapomnieli nawet ofi
cerowie, towarzyszący konno powozowi prezydenta. 
Między skokiem na stopień pojazdu a pchnięciem 
sztyletu, była chwila krótka co praw da jak b ły
skawica, ale wystarczająca na potężne oięcie pa
łaszem . Szable pozostały nieruchome. Wesoło i hu 
czno było na ulicach L ugdunu. Lud cieszył się 
w „dokiem prezydenta, prezydenta zaś uszczęśliwia
ły  serdeczne owacje. Szczęście ogłuszyło wszyst- 
kich...________

H U M O K -
J a k  lis chy try  polowanie, zna wykręty i sekrety,
T ak  sekrety zna domowe specjalista  od tandety.
Wie, gdzie trafić m a napewno i in teres zrobić może,
W ie, gdzie m ożna zajść ze skutkiem  i o jakiej trzeba porze. 
W ór parciany m a pod pachą, w ręku nosi kij sękaty, 
P c h a  do wora zakupione za gotówkę sta re  g raty .

' N a  podwórko wchodzi domu, obejrzawszy się dokoła, 
D aje krzykiem znać o so b ie : „Handel! handel! handel!"—

[woła.
P a p ie r  kupi, łachm an kupi, nie pogardzi s ta rą  kością, 
Często bywa ogłodzonych kawalerów opatrznością.
Gdy w dom zajdzie, gdzie na zbyciu je s t  sprzęt stary,

[sta ra  szata,
Z tego kupca pstrej tandety  wielki bywa d y p lo m ata ; 
Um iejętnie cenę zniża, um iejętnie tow ar gani,
I  z hum orem  ta rg  traktu je, aby tylko kupić taniej.
W ciąż maksymy tej się trzym a, by zarobić na  kęs chleba: 
Gdzie przeskoczyć, niepodobna, tam  roztropnie podleźć

[trzeba.
Z byt am bitny nie je s t wcale, o grosz każdy się wykłóci, 
A gdy drzwiami go wyrzucisz, to  z pewnością oknem wróci.

OSTATNIA POCZTA.
U niw ersy te t lwowski n ada ł nam iestnikow i, hr. 

B adeniem u, dyplom honorowego doktora dlozofji. 
U roczyste w ręczenie dyplomu nastąp iło  wczoraj.

M inister oświaty w ystosow ał do rek to ra  w ie
deńsk iego  U niw ersytetu  pism o, w którem  przy j
m uje do w iadom ości przerw anie wykładów kl1- 
nicznych i oczekuje przed łożenia sobie wyników  
śledztw a dyscyplinarnego.

A rcybiskupow i Lugdunu, który um ierającem u 
C arnutow i udzie lił o sta tn ich  Sakram entów , nowy 
p rezydent kazał napow rót w ypłacaó chwilowo 
w strzym aną pensję. W iadom ość o tem  przyjęto  
w E zym ie z żywem zadowoleniem .

P oby t cesarza w Tyrolu zam ien ił się w sze= 
•reg uroczystości, w których  bierze udział ludność 
niety lko m iasta  T ryden tu , ale i z prow incji przy
była. Cesarze w ita ły  liczne deputacje, przew a
żnie w łoskiej ludności, m ieszkającej w południo
wym Tyrolu. Cesarz z przyjęcia był bardzo zado
wolony i d a ł tem u kilkakro tny  wyraz. Z p rzed
staw icielam i m iasta  rozm aw iał cesarz o spraw ach 
gm innych, z deputow anym i o regu lacji rzek, ko
le jach  itd . A utonom ji południow ego Tyrolu ani

jednem  słow em  nie poruszono. U derzyło wszy
stk ich , że deput. bar. Ciani o trzym ał zaprosze
nie na obiad dw orski i  że cesarz najżyczliw iej 
k ilkanaście m inut z nim rozm aw iał. I  przy te j 
sposobności nie tkn ię to  spraw y autonom ji, nato 
m ias t is tn ie je  podobno zam iar poruszenia te j 
kw estji przy dzisiejszych odw idzinach cesarza w 
Kadzie szkolnej krajow ej.

M orderstw o, dokonane na redaktorze Bon- 
dim  w Liworno, oburzyło do g łęb i całe W łochy . 
N a posiedzeniu Izby in te rp e lo w ał deputowany 
T orra ra  rząd, czy znane są szczegóły m order
stw a, popełnionego w Livornie na osobie reda
k to ra  B ondi’ego i co rząd zam ierza w te j sp ra
wie uczynić. Crispi odpow iedział, że Bondi, da
wny dzielny żołnierz i najzacniejszy w -św iecie  
człowiek, p ad ł ofiarą zem sty anarchistów  za u- 
m ieszczony w jego  dzienniku nader ostry  prze
ciw nim  artyku ł.

Bondi był jednym  z owego tysiąca, którzy  
przedsięw zięli ekspedycję do M arsali. Po zam or
dowaniu C arnota n ap isa ł on kilka artyku łów  
przeciw  anarchistom  i za to  pad ł ofiarą ich 
zemsty. Pow szechną uw agę zw raca to, że B ondi 
zam ordow any został w te n  sam  sposób, co Car
not, i sam  w skazał n a  to  przed śm iercią.

l im e s  donosi z S hanghai. że Japon ja  czyni 
w ielkie przygotow ania w ojenne. — Rząd japońsk i 
w ezw ał kró la koreańskiego, aby zerw ał stosunki 
z Chinam i, w ydalił rezyden ta  chińskiego i oddał 
się pod opiekę Japon ji. B iuro R eutera donosi z 
S hanghai, że rząd chiński wyszle 20 bataljonów  
do K orei, ponieważ zniknęła nadzieja pokojow e
go zała tw ien ia sporu.

T e l e g r a m y .
Insbruk 4 lipca (rano). Ody w ydział Sejm u 

tyrolskiego p rzedstaw iał się cesarzowi w T ryden
cie, ten  rzek ł: „Spodziew am  się, że Sejm  ty ro l
ski, znany z praw dziw ego patrjo tyzm u, w na j
bliższej sesji p rzyjm ie nstaw ę o obronie k ra jo 
wej, zwłaszcza, że T yro l nie poniesie przez to 
w iększych ciężarów, niż inne kraje.

Paryż 4 lipca (rano). W czorajsze posiedzenie 
Izby było bardzo niespokojne. D eputow ani so
cjalistyczni w ypraw iali form alne aw antury . W  I- 
zbie było pełno , a m in istrow ie znajdow ali się 
p raw ie  wszyscy.

Paryż 4 lipca (rano). P roces anarch isty  M eu- 
n iera, k tórego  podejrzew ają o urządzenie zam a
chu w restau rac ji V ery ’ego, odbędzie się d. 25 
i 26 lipca, przed przysięgłym i m iasta Paryża. — 
W czoraj rano na p lacn B lanche, uwięziono, po 
żywym oporze, dwócb anarchistów , z k tórych 
jeden  m ia ł sztylet, d rug i rew olw er.

Berlin 4 lipca (rano). Kanclerz państw a o- 
św iadczył w  K iel burm istrzow i m iasta , że ogól
ne położenie polityczne je s t  bardzo pomyślne.

Madryt 4 lipca  (rano). Człowi sk, k tóry  chcia ł 
zabić m argrab iego  Cubai, pochodzi z K atalonji, 
nazywa się K icardo Perez i nie je s t  anarch istą.

Ceny zboża.
K lep a rz  3 lipca.

7.o, 100 kil płacono .
Pszenica krajowa od złr. 7’40—7"80. Pszenica węgierska 
8 20—8-50. Żyto  krajowe 6 '70—6'85. Żyto węgiersi
6-—6"50. Jęczm ień na kaszę 5 '50—1r>-— Jęczm ień bro
warny 7'00. '"Owies 6’50— 7' za o p ła t^ ilfc lc lłp k rą g ły  mały
— •------ 8"O0. Groch zielony iy50—8'80. [G roch Y ictoria
— •------11’00. Fasola krótka 6.25— i 00. Fasola długi
7-50—8-50. Fasola cukrowa 9"50— 1050. Bób koński 
6 75—tj-80. Kukurydza 5'50—5-60. Rzepak 9’00— 10'C0 
Siemię lniane 10'50— 12-75. Siemię konopne 9'00—9’05 
L nica 9’00— iO'25. Łubin  5'70—6 ’20 Mak 25-00—25’50 
T atarka  7-25—8'00. Kminek krajowy 05'00—20’70. Kmi
nek holenderski 25'00—30'00. Proso 5 '00—0"78. W yka 
9 — . Koniczyna czerwona 60'00 — 80'00. Koniczyna 
biała 65’00—95-00. E sp arseta -traw a 16'00—01'00. W ilk

14-00—15-00. Gorczyca 20 00—22-02.

P rzyjech a li do K rakow a
dnia 3 lipca.

Grand Hotel. Al. Lukacs z W  ednia. B. Pollak z W ie
dnia. J . Z eu tetter z Moskwy. Alf nr, W ielopolski z W ar
szawy. Aleks. hr. W ielopolski z W arszawy. A. W rotno- 
wski z W arszawy. M. Nelken z W iednia. F  Gnoiński z 
Zakopanego, J . T riska z W iednia.

Hotel pod Różą. E. Sziife.-owa z Mielca. A. H eller z 
Zakopanego. J . Suchecki z Wilna. A. Kossakowski z G ra
nicy. M. G rabiańska z Dobrowy gór.

Hotel Saski. D r W. Łukaszewicz z P etersburga. W. 
D ostał z Brandeis. W. W iesiołowska z W arszawy. A. 
Łowy z W iednia. R. Elsze z Poczdam u. S, v. K nserstjerna 
z Szwecji. O. Reichel ze Zgierza. E. Schinfeld z W ar
szawy. D r J. H upka z Fiw eśka. B r O. M ascha v Pragi. 
J . Leeb z W iednia. S t. Piotrow 0ki z Warszawy. J .  Bran
dys z W. Dróg. J . K. hr. Tarnowski z Byszowa. A. K u 
likowski z W arszawy. M. hr. Tyszk:»wicz z Kijowa. T. 
br. C hristiani z Trzciany.

KURSA TELEGRAriCZNE.

W i e d e ń  3 lipca, 3 god-ina  30 m m . po pot.'

p a p i e r ,  o p o d .  » .  
^  — s r e b r n a  „  .  .
® 2  4°/o z ł o t a  . . .

65 4 0/n k o r o n o w a
A k o y e  b a n k .  a u s t r . - w .  

,  k r e d y t o w e  .  .
L o n d y n  ..................................
N a p o l e o n y  . . . .
D u k a t y ..................................
M a r k i  . . . . . .
4°f0 R e n t a  w ę g .  k o r .  .
4°/0 * » z ł o t a
L o s y  p r e m .  w ę g .  . 
L o s y  t u r e c k i e  . . .

Berlin 3 lipca.
B a n k n o t y  a u s t .  . .
K r ó t k i  W i e d e ń  .  . 
B a n k n o t y  r o s .
5%  L i s t y  za st. p o l s .

z ł r .  c t . z ł r .  c t

98 0 5 A n g l o b a n k  , . , . 1 56  ÓO
98 0 5 U - i i « n  . . . 26 —

121 75 if£ y e r e i n  . . . . i r :  75
97 85 e L a n d  e r  b a n k .  . 248  35

998 „ k o l .  K a r .  L u d . 215  50
3oO 50 „ „ l w o w s k i
’ 25. 85 c z e r n i o w .  . 277  25
9 9 7 */a .  p o l n d n .  . 105 f1*

5 92 E l b e a t h a ł ........................... 239 —
61 . 4 5 | N o r d b a h n  ............................ -  ' « 5
95 15 S t a a t s b a h n  . . . . 3 J.8 5  .

120 GO A l p i n ................................... 81 80
149 25 A k c y e  t y t o n i o w e  . . 2 12  50

(i 20 R u b l e  . . ,  ♦ , 134  25

162 93 4°/0 L i s t y  l i k w .  p o l s . Go 75  1
162 40 K e n t a  w ł o s k a  . . 78  - |
218 80 A k c .  a u s t r .  k r e d  . . 2 1 0  l ir  i

U l t i m o  R u b l e  .  .  . 219 23 |

N A D E S Ł A N E .

Budapeszt 3 lipca (w  południe). M a g y a r llir -  
lap  donosi, że B ela Cziraky złoży tekę m in istra  
spraw  zagranicznych i otrzym a stanow isko w d y 
plom acji.

Paryż 3 Koca (w  połudn ie j. W  Y arenne S t. 
H ila ire , 17-letni ogrodniczek, nazw isk iem  Leger, 
został aresztowany. Znaleziono przy nim  m aterje 
w ybuchow e i bom bę do połow y zrobioną.

Trydent 3 lipca (w południe). O godzinie 8
rano od jechał cesarz do M adonna Campiglio.

Karwin 3 lipca (w  południe). Ju tro  w ko
palniach w ęg la będą roboty na nowo podjęte.

Rzym 3 lipca (w  południe). D otąd nwięziono 
35 anarchistów . Jen era ln i konsulowm włoscy w 
L ngdunie i  M arsy!,i będą odw ołani.

Wiedeń 3 lipea. -— Po zamknięciu g iełdy : Kredyty 
35u 75, Laenderbank 248-40, S taatsbahn  338'60, Lom 
bardy 110'50.

W saelk ie  papiery h'» i  t,ościo
we. t *nKnołv 
fcapaja I

u e p a p ie r  n a ii .« c io -  . .  . . . . .  , i*  i i ■■

sprzedaje9pod najkorzystniej^ 1X311  t O T  Wj/midliy fllll C .  K>  UDfZ. Bdllkll HiP0t6CZf168[0 
izea l warrnka* ,. J J I I r

( R u b ryka  „Nadesłane* nie pochodzi od R ed a k cp , 
która  też za  n ią  odpowiedzialności nie p rzy jm u je .)

W słynnej panoramie w Rynku gł. na linji A-B 
I. 45, po raz pierwszy w Krakowie ll-ga część 

„ZIEMI ŚWIĘTEJ".

Sukna na mundurki dla uczniów szkół średnich
z fabryki F . Z a j ą c z k a

otrzym ał świeży tran sp o rt według przepisów c. k Mi n i 
ste rstw a oświaty

Magazyn ubiorów cywilnych i wojskowych

FERDYN. KOSIBY
Kraków, R ynek gł. 23, obok odwachu, I  p.

M undurki w ykonywuje po nisk ich  cenach i  ja k  
najpunktualniej, doliczając do ceny fabrycznej 
sukna 5 % .

Dr Mod. Sabin GarMsińsfei
osiad ł w  K ętach .

Docent dr Rudolf Trzebicky
mieś sta  obecniepTzy ulicy <5?odwala JSlr. 13

ob ok . H o t e lu  k r a k o w s k ie g o ,

w  K r a k o w ie , R y n e k  i .  3 0 .  
* • “ Zlecenia z prowincji uskuteozali 

się odwrotną pooztą bez doliczenia pra* 
wizji. "3MB
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> G Ł O S  N A R O D U * .  > W S P IE R A JM Y  C O D Z IE Ń  P R Z E M Y S Ł  O JC Z Y ST Y . < > G Ł O S  N A R O D U * .  N r . 1 4 8 ,

K S I Ę G A B Y I A | K i T O L I C K A  D r a  W Ł A D Y S Ł A W A  M I L K O W S K I K K O  W K R A K O W I E
otrzym ała i poleca dziełko świeżo wydane pod ty tu łem :

W y j a ś n i e n i e  o b o w i ą z k ó w  i k o r z y ś c i  B r a c t w a  S z k a p l e r / a  f i a r m e l i t a ń s k i e g o
z dodatkiem K ow enny i m o d litw  do Sfljśw . lln r ji Pi)nny Szkaplerzn ej napisał O. R om u ald  od św. E ljasza , karm elita bosy.

Cena egzemplarza 15 centów. a z przesyłką o 5 centów więcej.

Fabryka cukrów poleca
y » h « ; ć  b o i i R Y
M arsckai Royalpół kio fl. l -20 

A . N o w iń s k i  B r a c k a  5.
J S j* * ;a z y n  O b u w i a

5(5 p o d  k i e r u n k i e n a  3 ( ) Q

BR. DOBRZAŃSKIEGO
ulica św. Jana  N r 4.

Dnia 4 lipca kończy się 
stanowczo w yprzedaż  

po cenach niesłychanie zni
żonych dzieł nakładu K. B ar
toszewicza (ul. św. Anny 7).
Młutdy człow iek który 
-odbył 2 1. praktykę przy go
spodarstw ie. poszukuje posa
dy zaraz. Adres B. poste 
restan te  Alwernia. 797 2 3

i Spółka
w K ra ko w ie , 

u lica
Florjańska 1. 23

PO L E C A

Świeżą SARN IN Ę
na części,

OSOBLIW Y BULION
z dziczyzny

w łasnego w yrobu — oraz
PORTER IMPERIAL

i PALB AI.E MML

R estau racja  F. W ojcickiegi
Kraków, hotel Poił era 

Obiad za 75 centów z 4 dań.

Środa 4 Lipca.
^  I Zupa pomidorowa 

< Consome P rin tan iere  
m [ Rosół z wermiszelem 
^  . Jajka chasser 
>, J Vol-au-vent z drobiu 
E 1 Szynka, sos tatar.

.  f tł t-n t- :!  m ip n  snQSztuka mięs., sos cebul. 
( R ostbeuf po angielsku j Rozbratle maszynowe

~  1 Potraw ka bar. z jarzyn. 
 ̂ Suprem e cielęce

E j  Galaretka owocowa
. Kluseczki palone z slon. 
j Ser, kawa.

Kolacja z 3 da i 75 c-.

M. NIEMETZ
Kraków Sukiennice Nr. 30,Sukiennice

P o lec a

Skład M aszyn do szy
cia Sing iera , R indschiiff 
i inne. Jedyna  fachowa gwa
rancja  W ypła ty  ra tam i, go

tówka rabat.

Ettrbiarnin. i pralnia  
chem iczna

Kraków, róg K arm elickiej i 
G arbarskiej 1. 17, przyjm uje 
do farbow ania, pi. n ialub  od- 
czyszczania wszelkie m aterje  
jedw abne w ełniane, baweł
niane, aksam ity, koronki i t .  p.

V, u B zan o w an . P IO T K  P T K L 8K J.

OGROMNY Z A PA S LAMP
wszelkiego rodzaju, poleca 

nowo otw orzony sk ła d  z e. i.k. uprzyw.
fabryki

R. DITMAC, Kraków Rynek 12.
Wszelkie części składowe zawsze do naby

cia. W ysyłki na prowincję odwrotna, poczta 
CENY BARDZO  1 ANIE.

SK ŁA D  PIW A i PORTERU
z BROW ARU ARCYKSIĘCIA ALBRECHTA w ŻYWCU
wm Takowe sprzedaję po następujących cenach:

P o rte r . . .  1 6  e t.Piwo cesarskie 1 0 Ot, ]
| Q  „ marcowe Y 2 et. 1

P r z y  o d b i o r z e  10 b u t e l e k n u r a

Ale 16

D  p r z y j m u j ę  z a m ó w i e n i a  n a  p i w o  ż y w i e c k i e  w  b e c z k a c h .
G. L A Z A R . -  K rakuu . 

ul. F lorjań8ka I. 25 na dole, ohuk handlu p. Knorka.

KRAJOWE T O W A R Z Y S T W O  HANDLOWE
w  K rak ow ie , R yn ek  26, irójj u l. W iślnej

poleca w  w ielkim  wyborze

bieliznę męską, damską i dziecinną,
ULEPSZONE PŁÓ1NA KRAJOWE,

Szyfony i szirtingi Schrolla i t. p.
Cenniki wyseła na żądanie gratis i franco.

1 0 % Dywidendy od udziałów  po 25  złr. 
płaci

Krajowe TOWARZYSTWO Handlowe
Tow arzystwo zarejestrow ane z ograniczoną poręką.

Dalszą subskrypcję na udziały przyjmuje
D Y R E K C J A  T O W A R Z Y S T W A  

W K rak ow ie , g łów ny R ynek  1. 26 , róg nl. W iślnej.
Również przyjmuje wkładki oszczędności na 6% .

N ajw iększy

S K Ł A D
maszyn do szycia

JOZEFA IWANICKIEGO

Na w y p ła ty  m aszyny od 
28  z łr .  i wyżej. — Gotówką 
10% taniej. 733 17 ?

A te lier  m alarsk ie
obszerne, z światłem górnem 
i bocznem, balkonem, zaraz 
do wynajęcia w domu ulica 
Topolowa Nr. 38. 784 3 5

O rnaty, kapy dalmaty- 
ki, tuwalnie, okrycia na pu 
szki , sztandary, chorągwie, 
baldachim y e.e.t., e.c.t., oraz 
najw iększy s k ł a d  
m ateryj kościelnych, jak 
również M onstrancje, kielichy 
puszki i t. p po cenach ta ń 
szych jak  wiedeńskie, do na
bycia w pierwszym w kraju 

M agazynie przyuo- 
row kościelnych

Stanisława Przybylskiego
Kraków, Rynek gł. 46.

4 ras potrzebny f
{ p o m o c n i k *
$ handlowy. £

Zamiejscowi m ają pierw- f  
j  szeństw o.-— Zgłosić się
w J a  l a  ^1 Iw *  -do handln ż
5 K .  O k o n i a \

ul. Szewska 10.
@ ^ r-v y-v y- v ' - v y- v '- v  o

Odznaczane medalami z wystaw kra], i listami poehwnlnemi

Założon e w roku 1 8 8 2  w  K orczyn ie  
(ob ok  K ro sn a ) — jed yn ie

pierwsze Towarzystwo tkaczy ł
pod op iek ą  św. Sylw estra  |

poleca Szanownej P. T. Publiczności wyroby czysto i
lniane, jak : płótna od najcieńszych do najgrubszych 
gatunków , płótna półbielone i szare, dreli- I 
szk i na libeije, dym ki zwykłe i adamaszkowe, rę- J 
czn ik i zwykle, adamaszkowe i kąpielowe tureckie, I 
obrusy białe i kolorowe ze serwetami, chustki, l  
fartu szk i, ścierki i. t. p. w zakres tkactw a wcho- |  

dząoe wyręby. Cenniki z próbkami rozsyła się franco. J  
Zwraca się uwagę P. T. Publiczności, że tu  w ł  

Korczynie nie ma żadnej fabryki tkackiej, tylko wzo- \  
rowy w arsztat tkacki, 'o 20 w arsztatach, ściśle zwią- j  
zany z Towarzystwom tkackim  pod opieką św. Sylwestra, i

D Y R E K C J A , ł  
S k ład  głów ny na Kraków w B azarze  wyrobów k ra j. {  

gminy Miasta Krakowa.

Nr. 76. Objaśnienie.
K to  m a o tem  pojęcie, n a  jak  niezm ierne tru 

dności i koszta w ystaw iony je s t w dzisiejszych 
czasach fab rykan t p reparatów  spirytusow ych wobec 
istn iejących  bardzo w ielkich o p ła t od spirytusu, 
te n  z pewnością zrozumie, że do tego  m ogła nas 
spowodować ta  przyczi na, aby w ystaw ić na sprze
daż antyseptyczny O DOI. do czyszczenia zębów 
w alkoholowej przem ianie, a więc jako PŁY N . 
Znający się na rzeczy wie bardzo dobrze, żeśmy 
rów nież dobrze m ogli sporządzić antyseptyczną 
pastę  albo krem do czyszczenia zębów. Byłoby 
nam  to  bez porów nania wygodniej i ła tw iej 
Przyczyna zaś, dlaczegośm y tego n ie  uczynili, po
lega w  naszem  głębokiem  przekonaniu i w zu
pełn ie  jasnym  fakcie, że zęby m ogą być w olne 
od zgnilizny cuchnięcia, a więc u trzym ane w zdro
w ym  stanie, tylko przez codzienne czyszczenie 
ich  antyseptycznym  PŁY N EM .

Czyszczenie zębów zapom ocą proszku albo p a 
sty  n ie  może ich  nigdy ochronić od zepsucia z 
tego prostego powodu, ponieważ w łaśn ie te  m iej
sca, k tó re  najprędzej ulegają zepsuciu, jak  n. n. 
strony  w ew nętrzne zębów trzonow ych, luki zębo
we i t. d. przy czyszczeniu proszkiem  albo pa- 

D r e z n o  w czerwcu 1894.

stą  pozostają n ienaruszone.— W tedy  zepsucie roz
szerza się coraz dalej. — Przeciw nie PŁY N  m er 
się wcisnąć wszędzie, a jeżeli działa rzeczywiści 
antyseptyczm e, usuwa wszelkie czynn ik i niszczą
ce zęby. Prawdziw ie antyseptycznie d ziałającego 
p rep a ra tu  tj. niszczącego wszelkie czynniki, które- 
powodują psucie się zębów, przed ukazaniem  się 
odolu n ie było. jeżeli się n ie  bierze pod uwagę 
in n y ch  tru jących  w ytw orów  antyseptycznych j. np . 
sub lim at i t. d. O PO L odnusi zupełn ie pew ny skutek .

Zupełne uw olnienie zębów od psucia i  cu
chnięcia z u s t okazuje się przy używ aniu ODOLTT, 
m ianow icie z powodu tej nadzwyczajnej jego wŁ - 
ściwości, iż w siąka w b łonę śluzową dziąseł i  w 
puste  zęby. tu  pozostaw ia niejako an tysep tyczny  
zapas, k tóry  działa jeszcze d ł u g i  c z a s .

Zęby ochran ia się od w ybutw ien ia przez co
dzienne czyszczenie ich  OPOLEM , psujące się za ś  
zabezpiecza od dalszych następstw . D latego ODOL 
m usi być uw ażanym  jako najlepszy ze wszystkich, 
znanych środków do czyszczenia zębów i ust. 
Cena ODOLU je s t m ierna, jeżeli się to  w eźm ie 
na uwagę, że jedna flaszka w ystarczy na kilka, 
miesięcy.

Drezdeńskie chemiczne lahoratorjum Łingner-

Kazim ierz Za jączko w sk i
pod „Aniołem*, plac M arjacki, Nr. 8  w Krakowie >s

poleca Si. P. T . Publiczności swój »

sp ecja ln y  sk ła d  artyku łów  treśc i " 
73  100 4  r e lig ijn e j , ,

j ak :  obrazów, lam pek, różańców, krzyżyków, meda
lików, szkaplerzy, kropielniczek. listew  na ram y i go- g-
tow ych ram ek ; oraz z.laczny wybór k sią żek  do 
n a b o ż e ń s t w a  polskich dla każdego wieku i stanu.

Zdrowy, domowy wifct I
|  z m ieszkaniem  lub bez m ieszkania, dostać m o- |  
|  żna po cenie um iarkow anej u

A . K F L I Ó K I E J  i
w Krakowie, przy ulicy Kolejowej I. 1. |

Wiefleiisme losy po 1 koronie. |

5
Ciągnienie  

jn ż 
12 lipca br.J u ż  za tyd zień !

■ Głównych W ygranych
po 10.000 Koron.

Łosy sprzedaje 673 1 4  1 2

Am alia E ibensohutz M. L. Hochwald
Stanisław  E ań tu ch  A- H olzer
Sigm. G litzm ann Alb. M endolsburg
J. M. U rajower Sisnn. M olkner

M. D. T rinkenreicli. I
P otrzeba czeladni 

do fabryki to k arsk ie j Zygm. 
M ikołajskiego w Krakowie, 
ul. Mikołajska Nr. 5.

B azar gminy m. Krakowa, 
i A. S zafrańsk i w Krakowie
ma na składzie wieszadła do 
sprzedania sztuka 10 centów.

W ł _ cielka I w ydaw czyni: Józefa Rogoszowa. W orukarnl W. Korneckiego w Krakowie. R edaktor odpowiedzialny: Józer  Rogosz.


